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z OSTATNIEJ CHWILI 


Roosevsit o rozbrojeniu i 


ALBANY (PAT). Roosevelt odbył z Norma- 
nem Davisem dłuższą konferencję, której tema- 
tem było rozbrojenie, Światowa konferencja go- 
spodarcza, zmiana taryf celnych, stabilizacja de- 
wiz i rewaloryzacja waluty srebrnej. W toku roz- 
mowy Davis zaznaczył, iż rozbrojenie potrzebne 
jest dla przywrócenia zaufania, a w konsekwencji 
i kredytu, który jest jakby dynamomaszyną han- 
dlu. Zdaniem Roosevelta uczucie bezpieczeństwa 
pomiędzy narodami wzrosłoby proporcjonalnie do 
redukcji narzędzi wojny. Roosevelt przypomniał 
rozmowę z Clemenceau podczas rokowań pokojo- 
wych, w której francuski mąż stanu oświadczył, 
iż zagwarantowanie, że nie będzie wojny z Niem- 
cami, stanowiłoby bezpieczeństwo dla Francji. 


sprawach gospodarczych 


Sądzi on, że ludzie, pracujący na rzecz rozbroje- 
nia, byliby w możności skasowania łodzi pod- 
wodnych, pomimo zastrzeżeń Japonii i Francji. 
Davis zalecał zawarcie układu morskiego francu- 
sko-włoskiego, zgodnego z traktatem londyńskim, 
oraz postawienie poza prawem używania bomb 
powietrznych, gazów trujących, ciężkiej artylerii 
ruchomej i samolotów bombardujących. Pozatem 
Roosevelt omówił z Davisem sprawę długów wo” 
jennych, nic jednak nie wskazuje na to, by Ro- 
osevelt zmienił w tym względzie swe stanowisko. 
Co do światowej konferencji gospodarczej, to Ro- 
osevelt wypowiedział się za zniesieniem wszel- 
kich ograniczeń programu tej konferencii. 
Norman Davis powrócić ma do Waszyngto- 


Davis odparł na to, że zauważył już korzystną | nu, aby podjąć dalsze rozmowy z Białym Do- 
zmianę stanowiska Francuzów wobec Niemiec. | mem. 


Min. Benesz o widokach utrwalenia pokoju 


PRAGA (PAT). 


twa narodowych socjlistów „Ceske Slovo“ zamie- į kie wskazuje artykuł 8 paktu Ligi Narodów. 


Ścił w numerze świątecznym artykuł ministra 
Spr. Zagr. Benesza na temat widoków utrwalenia 
pokoju. Minister omawia dotychczasowe wyniki 
konferencji rozbrojeniowej i w związku z tem za- 
wadnienie równości zbrojeń Niemiec. Równou- 
prawnienie Niemiec — pisze Benesz — oznacza, 
że dotychczasowe różnice zbrojenia z czasem się 
wyrównają i przystosują, tak, że zbrojenia wszy- 


To wyrównanie nie ma nastąpić w ten spo- 
sób, że Niemcy się dozbroją, ale w tej drodze, że 
inne państwa z biegiem czasu rozbroją się. Naj- 
ważniejszem jest jednak, że mocarstwa po raz 
pierwszy przez wspólny podpis uznały i zobowią- 
zały się, iż to równouprawnienie może być urze- 
czywistnione tylko w ramach takiego systemu, 
kę wszystkim państwom zapewni bezpieczeń- 
stwo. 


Echa konferencji Małej Ententy 
WSPÓŁPRACĄ Z WĘGRAMI 


WIEDEŃ (PAT). „Neues Wiener Tagblatt“ 
donosi z Budapesztu: Białogrodzki korespondent 
„Pesti Naplo“ odbył rozmowę z iugosłowiańskim 
ministrem Spraw Zagranicznych, Jevticzem. Mi- 
nister oświadczył, że konferencja Małej Ententy 
zajmowała się szczegółowo Węgrami i rozwa- 
żała możliwość współpracy gospodarczej. Współ- 
praca taka jest koniecznościa, która prędzej czy 
później musi się ujawnić. Minister jest przeko- 
nany, że współdziałanie gospodarcze i kulturalne 
stworzy również podstawv do współdziałania 
politycznego. To, co Jugosławię dzieli od Wę- 
gier, jest o wiele mniejsze, niż to, co oba te pań- 


stwa łączy. O rewizji traktatów 
Jevticz nic nie wspomniał. 

PRAGA (PAT). Według informacyj „Ven- 
kova“ z kół dobrze poinformowanych następna 
konferencja ministrów Spraw . Zagranicznych 
państw Małej Ententy odbędzie się z końcem lu- 
tego lub z początkiem marca, przyczem głównym 
tematem jej obrad będą tendencje rewizioni- 
styczne Węgier, gdyż na wiosnę rzekomo Wę- 
ery mają przygotowywać wzmożenie tej propa“ 
candy. Pozatem zaimować sie będzie konferen- 
cja kwestją Ścisłej współpracy Małej Ententy z 
innemi państwami Eurony Środkowei, przede- 
wszystkiem z Polską i Bułgarią. 


pokojowych 


Samosądy szturmówek hitlerowskich 
BERLIN (PAT). W okolicy Drezna pololaiia przez władze, dostarczyły obfitego materjału 
wpadła na trop mordu kapturowego, dokonane-lobciążającego. Opinia publiczna domaga się 
go przez szturmowców  narodowo-socjalistycz- | wdrożenia niezbędnych kroków przeciwko inspi- 
nych na jednym z członków partji hitlerowskiej, ratorom samosadów szturmówek hitlerowskich. 
Hentzschu. Trupa zamordowanego wyłowiono z*Frakcja social-demokratyczna już dawniej zgło- 
Łaby. Zwłoki zaszyte były w worek, obciążo- siła w tej sprawie interpelację w sejmie saskim. 
ny kamieniami. W czasie ogledzin lekarskich 
stwierdzono, iż Hentzsch został zastrzelony. 


Ofiarę morderstwa widziano ostatni raz z PO-| OLBRZYMIA KR ADZIEŻ W KOŚCIELE 
czątkiem miesiąca w szynku w towarzystwie 


trzech szturmowców, których nazwiska władze| HELSINGFORS (PAT). Z kościoła grecko-katolickiego 
zdołały ustalić. Od tego czasu Hentzsch znikł ij w Ino, skradziono ogółem 31 obrazów wartości 700 tys. 
wszelkie poszukiwania okazały się bezskutecz- |mk. Podczas nieobecności dozorcy dokonano ponownego 
. ne. Dopiero przypadek naprowadził policję na| włamania do kościoła i skradziono 5 dzwonów oraz skrzy- 
ślad ohydnej zbrodni. Szturmowcy podejrzani o |nię z 600 rublami złotemi. 
dokonanie jej zniknęli. Dochodzenia, prowadzo- 


WARSZAWA, Wtorek 27 grudnia 1932 r. 


Organ naczelny stronnic- | stkich państw oparte będą na tych zasadach, ja- | 


f 
ł 


Rok IX. 


POWRÓT HR. SZEMBEKA 


Z Bukaresztu donoszą, że wczoraj wice-mi- 
nister Spraw Zagranicznych hr. Szembek, odje- 
chał do Warszawy, żegnany na dworcu przez 
wyższych urzędników Ministerium Spraw Za- 
granicznych z wice-ministrem p. Badulescu na 
czele, szefów misyj zagranicznych z ks. Nuncju- 
szem Doci, członków poselstwa polskiego, oraz 
przedstawicieli kolonii polskiej w Bukareszcie. 

Dziś rano wice-minister hr. Szembek powró- 
cił do Warszawy i objął urzędowanie. 


NIEMCY UZBRAJAJĄ BOLIWJĘ 


MIMA (PAT). Z Arica donoszą, że statek nie- 
miecki przywiózł tam 650 pak, zawierających 
bomby dla armii boliwijskiej, oraz ładunek gazo- 
liny dla motorów. 


MRÓZ SPRZYMIERZEŃCEM 
JAPOŃCZYKÓW 


CHARBIN (PAT). Ostra zima oraz braki u- 
brania ji żywności wśród mieszkańców na wy- 
brzeżach rzeki Amur, zmusza dowódców różnych 
oddziałów, operujących przeciw japończykom do 
przechodzenia na stronę nieprzyjaciela pod wa- 
runkiem gwarancji życia, mienia i otrzymania 
urzędów. Usługi niektórych dowódców zostały 
już wyzyskane, dzięki czemu całe wybrzeże 
oraz Sachalin, zostaną uspokojone bez walki. 


STRASZNE SKUTKI KATASTROFY 
GÓRNICZEJ 


LONDYN (PAT). W toku dalszej akcji ratun- 
kowej po wybuchu gazów na kopalni Moweaqua 
w stanie Illinois w Ameryce, wydobyto już 39 
trupów. Co do pozostałych 16 górników niema 
żadnej nadziei utrzymania ich przy życiu. 


W DWIE GODZINY Z BERLINA 
DO WIEDNIA 

HAMBURG (PAT). Nie ucichły jeszcze dyskusje nad 
przeprowadzonemi próbam; błyskawicznego wozu motoro- 
wego, który będzie przebiegał drogę Hamburg — Berlin 
(287 km.) w 143 minutach, a już omawiane są nowe plany 
szybkich lotów. Bremeńska „Weser Ztg.“ ogłasza rewela- 
cyjny wywiad z dyrektorem Lufthansy Milchem. W naj- 
bliższym czasie zbudowane zostaną samoloty tak dosko* 
nale aeorodynamicznie skonstruowane, że umożliwią śŚre- 
dnią szybkość lotu ok. 300 km. na godz. To znaczy, że z 
Berlina np. będzie można dostać się w ciągu 2 godzin do 
Kopenhagi, Amsterdamu, Pragi lub Wiednia. 


KATASTROFALNE ZDERZENIE DWÓCH 
TRANSATLANTYKÓW 

MARSYLJA (PAT). W porcie marsyliiskim zderzyły 
się dwa statki oceaniczne, a mianowicie francuski parowiec 
„Bernardin du St. Pierre“, odjeżdżający do Madagaskaru, 
i hiszpański parowiec „Navemar*, przybywający z Filadel- 
tii, Francuski parowiec wybił w kadłubie „Navemar* ogro- 
mną dziurę, tak, że ten został zalany wodą i osiadł na dnie 
ta głębokości 12 metrów. Zdaniem władz portowych uda 
się wyratować statek, lecz kilka tysięcy ton ładunku psze- 
nicy jest stracone, Parowiec francuski odniósł również po- 
ważne uszkodzenia, lecz zdołał przybić do mola į wysa- 
dzić swych pasażerów. 


TRZĘSIENIE ZIEMI 
= WIEDEŃ (PAT), Sejsmografy centralnego zakładu me“ 
teorologicznego zanotowały od 25 b. m. począwszy od £. 
3 m. 15 czasu środkowo-europejskiego katastrofalne trze”, 
sienię ziemi w odległości 6.300 klm. ognisko trzęsienia zie» 


| mi znajduje się prawdopodobnie w północnych Chinach. 


, 


ROLNICTWO NIEMIECKIE U METY 


Rolnictwo niemieckie przed samą wojną nie- 
wątpliwie przodowało całej Europie zarówno w 
dziedzinie naukowej, jak i praktycznej. Intensyw- 
ność systemu, mechanizacja uprawy i fachowe 
kierownictwo dawały wyniki wyrażające się pięk- 
nemi zbiorami z hektara; nikt jednak nie myślał o 
podciąganiu się do absolutnej samowystarczalno- 
ści Niemiec w dziedzinie aprowizacyjnej. 

Stosunki te uległy radykalnej zmianie po 
wojnie. Należy stwierdzić, iż rolnictwo niemiec- 
kie w żadnej dziedzinie nie zostało przez wojnę 
poszkodowane, przeciwnie, nawet obniżenie się 
zadłużenia rolnictwa wskutek dewaluacji szaco- 
wane jest na ok. 75 proc. W dziedzinie rolnictwa 
stratę poniosło tylko państwo, jako całość; trak- 


„DZIEN POLSKI, 


to w każdym razie jest możliwe w roku przy- 
szłym. Zjawisko to, a raczej jego konsekwencje, 
żywo nas muszą obchodzić, gdyż niewątpliwie 
będą miały wpływ na całokształt niemieckich 
stosunków gospodarczych. 

W jednem z naszych pism specjalnych (Rol- 
nictwo, numer październikowy), znajdujemy o0- 
mówione rozważania prof. Karola Brandta, dy- 
irektora Instytutu Badania Rynków Rolnych w 
Berlinie, na temat możliwości i konsekwencyj 0- 
siągnięcia przez Niemcy autarkii. Jeden z najlep- 
szych znawców ekonomii rolniczej w Niemczech 
przewiduje, iż barjery celne, które utrzymują ce- 
„ny produktów rolnych w Niemczech na poziomie 
12 i pół do 3 razy wyższym od cen światowych, 


27 grudnia 1932 r. 


taty pokojowe okroiły Rzeszę o przeszło 7 miljo- 'stracą swój wpływ, gdy nadmiar produkcji zacz- 
nów hektarów, z czego przypada około 2,5 mi- nie wywierać groźny nacisk. Choćby nawet uni- 
ljonów hektarów na ziemie „użytkowaną rolni- | knięto przejścia do eksportu, grożącego katastro- 


czo“. 


ifa przez konieczność zrównania cen niemieckich 


Zadanie rolnictwa zarysowane zostało b. ja-|ze światowemi, to i tak wątpliwem jest, czy wy- 


sno. Sytuacja państwa wymagała w mniemaniu 
czynników kierowniczych Rzeszy takiego roz- 
szerzenia obszaru uprawnego z jednoczesnem u- 
trzymaniem dawnej wydajności z hektara, aby o- 
siągnięcie samowystarczalności stało się możli- 
we. Wszelkie środki, będące w rozporządzeniu 
Rządu, stanęły na usługi rolnictwa; odpowiednie 
przepisy pozwoliły obracać na uintensywnienie 
gospodarki te kapitały, które normalnie zużywa- 
łyby się na obsługę zadłużenia. Gdy dobra 
konjunktura się zachwiała i światowe ceny zbo- 
ża zaczęły spadać poniżej granic opłacalności, w 
sukurs rolnictwu niemieckiemu przyszły odpo- 
wiednie przepisy celne, utrzymujące ceny nie- 
mieckie na dawnym poziomie. 

Wyniki polityki prorolniczej nie dały na sie- 
bie długo czekać. Już dziś wydaje się być w peł- 
ni prawdopodobne, że rolnictwo niemieckie w 
roku 1933 będzie w stanie swojemi wytworami 
zaspokoić całkowicie potrzeby Rzeszy. Opinię te 
zresztą wypowiedział otwarcie prezydent Banku 
Rzeszy, dr. H. Schacht, a pobieżne nawet zesta- 
wiema statystyczne w dużej mierze ją potwier- 
dzajaą. . 

Dobra konjunktura, a następnie polityka wy- 
sokich cen, sprawiły, że rolnictwo zaczęło ener- 
gicznie obszar użytkowy powiększać i do chwili 
obecnej wzrósł on o około 1 milj. ha w stosunku 
do obszaru, jakim Rzesza rozporządzała w chwr- 
li ustalenia się dzisiejszych granic. Stało się to 
przedewszystkiem kosztem gruntów mniej uro- 
dzajnych. pozostawionych dawniej w charakte- 
rze nieużytku, gdzie jednak przy dobrej koniunk- 
turze forsowanie zbóż zaczęło się opłacać. W 
systemie użytkowania nastąpiło również pewne 
przesunięcie w kierunku intensyfikacji przez roz- 
szerzenie upraw rentowniejszych, w szczególno- 
ści zbóż chlebowych. 

W ostatniem pięciolecin, t. j. od roku 1927, 
obszar uprawy żyta wzrósł o 15,6 proc., pszeni- 
cy o 23,1 proc., ięczmienia o 5,7 proc., kartofli o 
2,2 proc.; zmniejszeniu uległ jedynie obszar u- 
prawy owsa, co należy sobie zapewne wytłuma* 
czyć zmniejszeniem się w tym czasie pogłowia 
końskiego o 10,4 proc. 

Wraz z wzrostem produkcji zbóż, idzie rów- 
nolegle wzrost hodowli, przetwarzającej zbywa- 
jące ilości węglowodanów zboża na białko i tłu- 
szcze w postaci mięsa i mleka. Pogłowie świń 
wzrosło o 3,8 proc. bydła o 5,9 proc, krów 
mlecznych o 2,8 proc. 


ibuńczucznie osłaniających się sztandarem kato- 


trzymałyby one napór nieskonsumowanej nad- 
wyżki. 


Profesor Brandt nie zagłębia się zbytnio w | 
przewidywania, w jakim kierunku poszłyby kon- ' 
sekwencje tego faktu, natomiast opierając się na. 
cyfrach statystycznych (praca jego pochodzi za- ' 


Nr. 356 | 


| pewne z przed paru lat), pociesza się nadzieją, że 


do tego tragicznego momentu nie dojdzie. 

Zachodzi obawa, iż nadzieje prof. Brandta na 
nieziszczalność autarkji rolniczej zostają obalo- 
ne przez okoliczność nieprzewidzianą, a miano- 
wicie katastrofalny wprost spadek konsumcji w 
Niemczech. Jeśli zrównanie się produkcji z kon- 
sumcją ma być osiągnięte, to dla efektu końcowe-. 
go obojętnem jest, czy stanie się to przez wzrost, 
pierwszej wielkości i malenie drugiej, czy od- 
wrotnie. Stale wzrastająca ilość bezrobotnych i 
ogólne zubożenie ludności miejskiej wywołuje 
ziawisko malejącej konsumcji, której naprzeciw 
idzie rosnąca produkcja. W porównaniu do norm 
przedwojennych, spożycie na głowę mieszkańca 
zmalało w Niemczech o 43 kg. żyta, 26 kg. psze- 
nicy, 21 kg. ziemniaków i 28 litrów piwa. Że nie 
jest o jeszcze dolna granica konsumcji, tego do- 
wodem, iż jest ona jeszcze znacznie wyższa od 
przeciętnej z roku 1923, gdy inflacja powodowała 
zubożenie podobne do obecnego. 

Tak. czy inaczej, stoimy przed faktem doj- 
ścia przez rolnictwo niemieckie do ekonomicznie 
usprawiedliwionej granicy rozwoju. Każdy krok 
naprzód—to niebezpieczeństwo krachu, chyba, że 
przełamanie ogólnego kryzysu Światowego po- 
ruszy znowu zasoby, których obrót podniesie z 
powrotem nienormalnie obniżoną konsumcję. 

Wł. Stronczyński, 


Głosy i odgiocsy 


W NIEZGODZIE Z 


Dopiero kilka tygodni minęło od owych smut- 
nych zajść i awantur antyżydowskich, wywoły- 
wanych przez grupy młodzieży akademickiej, nie 
bez inspiracji i poparcia „narodowych* kół poli- 
tycznych, Pod wrażeniem gorszących wypad- 
ków, notowaliśmy zdrowe odruchy protestu pol- 
skiej opinii publicznej, która nie mozła i nie chcia- 
ła przyjąć na siebie odpowiedzialności za wybry- 
ki studentów, nie licujące z godnością kulturalne- 
go człowieka, a wręcz sprzeczne z nakazami Ko- i 
Ścioła katolickiego. 

Ponieważ na łamach pism 


„narodowych, 


lickim, prowadzona była właśnie najgorętsza pro- 
paganda rozruchów przeciwżydowskich — zo- 
baczmv dzisiaj, jak sprawy te wyglądają w 
oświetleniu głębokiej myśli katolickiej. ! 

Wybitny publicysta ks. prof. A. Szymański, | 

pisze w „Prądzie” następująco. (Podkr. nasze). 

Nacjonalizm polski propaguje wśród akademików 
między innemi, metodę wyrzucania Żydów z sal wykła- 
dowych, niszczenia lokali żydowskich, wybijania szyb w 
sklepach żydowskich, bicie Żydów. 

Przyjmijmy, że jest to tylko akcja odwetowa, Czy 
można ją usprawiedliwić ze stanowiska etyki katolickiej? 
Etyka katolicka odrzuca zemstę, nie uznaje karania win- 
nych prywatną powagą, potępia karanie niewinnych za | 
winnych, nie dopuszcza niszczenia materjalnego dobra! 
innych ludzi, WYymierzanie sobie własną powagą spra- 
wiedliwości i karania jest nadto objawem anarchii spo- 
łecznej, bo jest wchodzeniem w funkcje władzy państwo- 
wej. Prawo państwowe surowo karze chłopów, którzy 
dokonują samosądu nad koniokradem lub podpalaczem. 
=... Ci, którzy mówili młodzieży tylko o zachowaniu 
spokoju, nie stanęli na wysokości swego powołania: zła 
nie nazwali złem. Raczej mówili — macie wprawdzie ra- 
cję, ale dajcie już spokój. 

Dalej ks. prof. Szymański wzmiankuje o dro- 

bnym epizodzie, jakżeż jednak wymownym: Ka- 


Wpływ wzrostu produkcji rolnej daje się |tolicki Uniwersytet Lubelski nie pozwolił na od- 
jeszcze jaskrawiej zilustrować spadkiem przywo- |prawienie Mszy św. za zabitego studenta Ś. p. 
zu produktów spożywczych do Niemiec. W ciągu | Wacławskiego, wtedy, edy nabożeństwo miało się | 
ostanich czterech lat, wartość przywozu mleka | zamienić na manifestacie. 


zmalała 7-krotnie, masła dwukrotnie, mięsa trzy- 
krotnie. Również o kilkadziesiąt procent zmalał 


dowóz szmalcu, margaryny i innych tłuszczów | 


jadalnych. W dziedzinie zbóż obserwujemy to sa- 
mo ziawisko; pszenica i jęczmień, których niedo- 
bór był stale pokrywany przez import, dowożo- 
ne są w ilościach malejących z roku na rok; brak 
jest jeszcze szczegółowych danych o bilansie 
zbożowym Niemiec na rok 1932, ale już przybii- 
żone porównanie wskazuje, że został on prawie 
całkowicie zrównoważony. Przywóz pszenicy 
wynosił w 1930 r. 1.175 ton, w roku 1931 już tyl- 
ko 500 ton, zaś rozszerzenie obszaru uprawy 


Zachodzą niekiedy okoliczności, które sprawiają, że 
moment uboczny, manifestacyjny i polityczny, przeważa 
nad modlitwą, albo nawet zamienia nabożeństwo na śro- 
dek dla rzeczy potępienia godnych. Wtedy należy od- 
mówić publicznego nabożeństwa, Tak było ze mszami 
żałobnemi za $, p Niewiadomskiego, których Biskupi za- 
bronili odprawiać. Do podobnych wniosków doszedł Se- 
nat Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, gdy w ub. r. 
ak, nie udzielił zezwolenia na odprawienie akademickiej 
mszy św, w kaplicy uniwersyteckiej za zabitego Ś. p. 
studenta Wacławskiego, Niezawodnie Senat doszedł do 


pszenicy w r. 1932 w stosunku do roku 1931 o 1134 PREMJER PAUL-BONCOUR U AMBASADORA 


tys. ha, powinno pokryć ten niedobór conajmniej 
w połowie.. 


CHŁAPOWSKIEGO 
Z Paryża donoszą, że w sobotę, premier Paul-Bon- 


Jako ogólny wniosek z powyższych zesta- |cour, złożył wizytę ambasadorowi Rzplitej p. Chłapow- 


wień, należy wysnuć przekonanie, iż osiągnięcie j skiemu. 


przez Niemcy samowystarczalności w dziedzinie 


spożywczej, jeśli nie jest już faktem dokonanym, | Boncoura i odbył z nim dłuższą, konferencję. 


me 


Wczoraj ambasador Chłapowski rewizytował p. Paul 
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ZASADAMI WIARY l 
przekonania że nabożeństwo takie byłoby środkiem wal- 
ki i manifestacji. Gdy niżej podpisany powiedział stu- 
dentowi: urządźcie nabożeństwo za miesiąc, a napewno. 
cały Senat przyjdzie na. nie, otrzymał odpowiedź: za 
miesiąc nikt z akademików nie przyjdzie. Była w tej 
odpowiedzi niewątpliwie przesada, ale dużo, bardzo dużo 
prawdy, że nabożeństwo było potrzebne do innych ce- 
lów. 

Można było postawić pytanie, czy należało odpra- 
wiać publiczne nabożeństwa za zabitego Ś, p. studentą 
Grotkowskiego. Najpierw był on zamordowany w oko- 
liczmościach, które, według doniesień prasy, t. į, tego, co 
wiedziała i wie dotychczas opinja publiczna, nie zasłu- 
gują na pochwałę. Powtóre, była zbyt wielka pokusa, 
aby takie nabożeństwo wziąć za jeden z punktów progra- 
mu odwetowego. 

Wreszcie światły publicysta katolicki, kon- 

kluduje niezwykle dobitnie: 

Nie będziemy rozstrzygać, ile w takiem łączeniu na- 
bożeństwa i rozruchów antyżydowskich jest lekkomyśl- 
ności i bezmyślności studentów, a ile przewrotności i złej 
woli przywódców. Wystarczy podkreślić, że jest prola- 
nacja nabożeństwa i religji. 


W awanturach, które robią studenci, dochodzi do 
zatargów z policją Gazety niektóre, również bez słowa 
potępienia, podają, że na policję rzucano kamienie, krze- 
sła, spluwaczki, kałamarze i t. d. Jest to niezmiernie 
smutne, że awanturująca się młodzież akademicka wo- 
bec policji, która reprezentuje władzę państwową, czu- 
wa nad porządkiem publicznym i bezpieczeństwem oby- 
wateli, składa tak liczne ofiary z swego życia za spokój 
publiczny, bezpieczeństwo obywateli į państwa, że mło- 
dzież ta staje, choć bez tych samych zamiarów, po tej 
stronie, po której stają albo przestępcy i zbrodniarze po- 
spolici, albo komuniści i rewolucjoniści. Zatargi młodzie- 
ży akademickiej z policją nie są groźne, niektórzy uznają 
je nawet za objaw humoru społecznego, o ile się odby- 
wają na wesoło, w atmosferze wzajemnej życzliwości i 
sympatji. Są jednak czynem wybitnie antyspołecznym 
i zniesławiającym młodzież, gdy są wyrazem anarchii 
społecznej, Nic dziwnego, że krok w krok za takiemi za- 
targami akademików z policją idą komuniści, 

Podobnie p. Kl. Jedrzejewski pisze ic- 

kim tygodniku „Niwa“: ż wia 

A więc stwierdzamy fakt, że po Mszy św. po Naj- 
świętszem Misterjum miłości i pokoju, ktoś rzuca hasto 
bić Żydów — czyli łamie V przykazanie Boże,ktoś tłu- 
cze szyby — czyli niszczy cudzą własność, łamie VII 
przykazanie Boże. Czy tą drogą dochodzi się do celu. 
Czy tak wolno czynić? Czy to nie jest poniżaniem ofla- 
ry Mszy św., traktowanie niekrwawej Ofiary, jako de- 
monstracji politycznej? 


e 

Sprawa rozruchów antyżydowskich jest ja- 
skrawym przykładem swoistego pojmowania ka- 
tolicyzmu przez polskich nacjonalistów. W swej 
działalności, opartej na nienawiści į negacji, za- 
brnęli ną mroczne bezdroża. Za nic maja ład i po- 


rządek społeczny, nie zw š 
Spe jach PPNO ażają na wyraźne wska- 
| C. 
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KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agenoyjnych) 


Sensacyjne aresztowanie księżny Hohenlohe ? 


Dzienniki paryskie donoszą, że w wigilię Bożego Na- 
rodzenia policja polityczna w Biarritz aresztowała ks. Ste- 
fanię Juliannę v. Hohenlohe pod zarzutem uprawiania 
szpiegostwa i propagandy antyfrancuskiej. 

W mieszkaniu aresztowanej znaleziono ożywioną ko- 
respondencię z lordem Rothermere. Korespondencja zo- 
stała opieczętowana. 

Ks. Hohenlohe usiłowała również, jak donosi „Liberte“ 
mącić przyjazne stosunki polsko-francuskie. O szkodliwej 
dla Francii działalności aresztowanej ostrzegało władze 
francuskie niejednokrotnie pewne zaprzyjaźnione mocar- 
stwo. 

Władze policyjne w Biarritz zaprzeczają wiadomości 
o tem sensacyjnem aresztowaniu, również i władze cen- 
tralne w Paryżu odmawiają jakichkolwiek informacyj w 
tej sprawie. 

„Journal“ podtrzymuje tę wiadomość i podaje cały 
szereg sensacyjnych szczegółów aresztowania i fakty, 
które poprzedziły aresztowanie. 

Fakty te brzmią wręcz rewelacyjnie, 

Przed półtorarokiem część mebli z paryskiego miesz- 
kania ks. Hohenlohe została zasekwestrowana przez wła- 
dze skarbowe za zaległe podatki i sprzedane z licytacji. 


lazł antykwarijusz tajemniczy schowek, wypełniony jakie. 
miś dokumentami, a nadto czek in blanco, podpisany przez 
wybitną osobistość angielską. Kupujący biurko Anglik na 
widok podpisu na czeku przeraził się i oświadczył, że pod- 
pis ten jest wart blisko 20 milionów funtów szterlingów. 
Znalezione w biurku dokumenty okazały się kompromitu- 
jącemi: wyciągi z kont w różnych bankach, fotografie z 
dedykacjami różnych wybitnych osobistości i korespon- 
dencja pisana szyfrem. 

Wkrótec po tem sensacyjnem odkryciu zgłosił się do 
nabywcy biurka pewien Rosjanin, ofiarowując za znalezio- 
ne listy 200.000 franków. Ale antykwariusz oddał znalezione 


dokumenty policji. 


LJ * 


* 


Ks. Stefania Juliana Hohenlohe liczy iat 36. Jest córką ban- 
kiera wiedeńskiego Richtera i w 18roku życia wyszła zamąż 
za ks. Franciszka Hohenlohe-Waldenburz-Schilligfiirst z linji 
węgierskiej rodziny Hohenlohe. Małżeństwo to jednak 
było krótkotrwałe, gdyż po kilku zaledwie latach pożycia 
małżonkowie rozeszli się. 

Jako osoba bardzo ustosunkowana, bierze ks. Hohen- 
lohe żywy udział w międzynarodowem życiu politycznem 


Jeden z paryskich antykwariuszy kupił za 4.000 franków ji jest od szeregu lat doradczynią polityczną angielskiego 


biureczko księżnej. 


W czasie sprzedawania biurka zna-| magnata prasowego lorda Rothermere. 


FRANCJA 


ODPŁYW ZŁOTA. Wczoraj załadowano w Cher- 
bourgu na statek „Albert Ballin* 198 skrzyń złota, przed- 
stawiającego wartość 127 milionów franków fr., złoto od- 
płynęło do Stanów Zjednoczonych. | 

SENSACYJNY PROCES SPADKOWY. Przed sądem | 
w Nicei, toczy się sprawa o obalenie testamentu pani Mar- | 
ji Bael, narodowości belgiiskiej, która była przez 30 lat | 
przyjaciółką sekretarza, znanego miliardera Vanderbilta | 
i odziedziczyła po nim przeszło 40 milionów franków. Pa- 
ni Bael zapisała cały swój majątek z pominięciem rodzi- | 
ny swemu tancerzowi Ludwikowi Baeza. Pani Bael w 
chwili zgonu liczyła 76 lat. Proces wytoczyła rodzina 


HISZPANJA 


MINISTER ZULUETA O PRZYJAŹNI Z FRANCJĄ. 

Po powrocie z Genewy minister spraw zagranicznych 
Zulueta oświadczył przedstawicielom prasy hiszpańskiej, 
że jest zupełnie zadowolony z wyników swej podróży. 
Minister oznajmił dziennikarzom, że Hiszpanja poprze zasda- 
nicze tezy planu francuskiego w sprawie rozbrojenia i 
bezpieczeństwa. Minister wyraził swe zadowolenie z po- 
wodu rozmów, jakie odbył z Paul Boncourem, które po- 
zwalają spodziewać się, że przyjaźń francusko-hiszpańska 
ulegnie dalszemu zacieśnieniu, 


AUSTRJA 
AMNESTJA DLA PRZESTĘPSTW POLITYCZNYCH. 


Rz W. BRYTANJA | Minister sprawiedliwości predłożył prezydentowi Mikla- 
„, | SOWI projekt amnestji za przestępstwa polityczne, o ile 
ORĘDZIE KRÓLA JERZEGO. Król Jerzy, wygłosił nie pociągnęły one za sobą szkody dla zdrowia ł życia. 
przed mikrofonem nowowybudowanej krótkofalowej Sta- Amnestja będzie obejmowała wypadki conajmniej z przed 
cji nadawczej w Daventry, swe orędzie Świąteczne dO trzech miesięcy, a więc i sprawę heimwehry z września 
wszystkich krajów, wchodzących w skład Imperium, PO ; 1931 roku oraz sprawę wykrycia składu broni w domu ro- 
złożeniu wszystkim obywatelom Imperium życzeń „we- | potniczym w Ottakring. 
sołych świąt“, podkreślił król znaczenie nowej stacji, któ” ZAMACH GAZOWY NA KASĘ POCZTOWĄ. Wczo- 
ra przyczyni się do-Ściślejszego zespolenia wszystkich raj rano liczni interesanci, zebrani w hali kasowej wiedeń- 
części Imperium. | | skiej Pocztowej Kasy Oszczędności poczuli dym, wywołu- 
Król wezwał swoich obywateli, ażeby, pomni zadań. | jący łzy i kaszel. Publiczność w panice rzuciła się do 
czekających ich w przyszłości, pracowali nad utrwaleniem | wyjść, przyczem w tłoku drzwi wchodowe zostały zde- 
pokoju w granicach Imperium brytyjskiego. Ścisła wspól- | molowane. Wezwana policja znalazła w koszykach na 
praca wszystkich części Imperium, prowadzona w duchu odpadki resztki bomb szklanych. Zamachu gazowego na 
pokoju i wzajemnego zrozumienia, jest nieodzownym wa- urząd Kasy Oszczędności dokonali zapewne jacyś spraw- 
runkiem do odzyskania dawnego dobrobytu, oraz podnie- cy w celach rabunkowych. Sprawcy zamachu sądzili za- 
sienia na duchu tych wszystkich, których zniechęciły cięż- pewne, że po wywołaniu poniki uda się obrabować kasę 


kie warunki lat ostatnich. 

KONFLIKT -Z PERSJĄ O NAFTĘ ZOSTANIE ZAŻE- 
GNANY. Donoszą z Teheranu, że minister dworu Timur- 
tasz pasza, który był najwpływowszym ministrem z oto- 
czenia szacha i któremu przypisywano inicjatywę w spra- 
wie zerwania umowy anglo-perskiego towarzystwa nafto- 
wego, otrzymał nagle dymisję. W Londynie łączą ten fakt 
z wiadomością, opiewającą o mającej nastąpić zgodzie 
pomiędzy szachem a koncesją angielską na podstawie 
znacznej sumy, jaką koncesjonarjiusze gotowi są jakoby 
zapłacić szachowi w formie jednorazowego odszkodowa- 
nia za zmniejszenie wpływów z koncesji i za straty wy- 
nikłe z powodu spadku funta. 


BZLGJA 
RZAD HR. DE BROCQUERVILLE'A ROZPORZĄDZA 
ZNACZNĄ WIĘKSŻOŚCIĄ. Deklaracja rządu belgijskie- 
go w parlamencie, wygłoszona przez hr. de Brocquerviile, 
nacechowana była niezwykłą powagą. Premier zapowie- 
„dział, iż rząd z całą bezwzględnością wystąpi przeciwko 
:machinacjom rewolucyjnym z jakiejkolwiek pochodziłyby 
strony. : 
W sprawie reformy finansów, premier zażądał pełno- 
mocnictw, dających rządowi możność jańajszybszego wy- 


dania rozporządzeń, w celu sanacji budżetu państwowego. | 


W odpowiedzi na deklarację rządową, Izba belgijska 
udzieliła rządowi hr. de Brocquerville votum zaufania 
większością 100 głosów przeciwko 80. Za rządem głoso- 
wała partja katolicka i część liberalnych. Przeciwko — 
socjaliści, komuniści i separatyści flamandzcy, Minister fi- 
nansów Jaspar zapowiedział, że dzisiaj przedstawi projekt 
odbudowy finansów. Jak wiadomo, deficyt budżetowy 
Belgii obliczany jest teraz na przeszło 3 miljardy fran- 
ków. 


jlub też osoby, przebywające w gmachu urzędu. Docho. 


' dzenie w toku. 
JUGOSŁAWIA 


| SPRAWCY USZKODZENIA LWÓW WENECKICH. 
Ze Splitu donoszą, iż 6-ciu młodych ludzi, przyznało się 
wobec władz w Trogirze do zniszczenia lwów weneckich, 
motywując swój krok tem, jż uczucia ich patriotyczne 
| dotknięte zostały prowokaciami prasy włoskiej. Osobni- 
ków tych skazono natychmiast na 5-dniowy areszt a wła” 
dze miejskie wniosły skargę, domagając się odszkodowa- 
i nia za uszkodzenie mienia. 


GRECJA 


AMERYKA UDZIELIŁA MORATORJUM. Rząd wa- 
szyngztoński udzielił Grecji przedłużenia moratorium Hoo- 
vera na dalsze 2 lata, wobec czego płatność 130.000. dola- 
rów, przypadającą w dniu 1 stycznia, pozostaje zawie- 
'szona na 2 lata, Aczkolwiek suma, jaka wchodzi w grę, 
jest bardzo mała, to jednak w Londynie uważają, że w 
i Waszyngtonie zaczyna powoli dojrzewać zrozumienie dla 
| sytuacji państw europejskich. 


ESTONIĄ 


OTTO STRANDMAN ZOSTANIE MIANOWANY PO. 
SŁEM W PARYŻU. Nominacja ta zwraca uwagę opinii 


publicznej ze względu na oczekiwane rokowania w związ-| 


ku z niezapłaceniem przez Estonję raty grudniowej 
amerykańskiego, 


STANY ZJEDNOCZONE |. 


SPRAWA DŁUGÓW NA MARTWYM PUNKCIE. Spór 
między FHooverem a Rooseveltem, co do taktyki w kwestii 
długów, wywołuje obszerne komentarze prasy. Powszech- 


długu 


r. 3 


Oszustwo, czy doniosły. wynalazek? 


PROCES DUNIKOWSKIEGO 


Wczoraj rozpoczął się w Paryżu kilkakrolnie odkła» 
damy proces Dunikowskiego. Orzeczenie, złożone trybu- 
nałowi przez trzech rzeczoznawców stwierdza, że wyna- 
lazek Dunikowskiego jest mistyfikacją. W dokumencie 
tym eksperci francuscy stwierdzają, iż pomimo przyrze- 
czeń Dunikowski nigdy nie przeprowadził pozytywnego 
doświadczenia. Opisanie jego wynalazku dokonane przez 
niego samego oraz wręczone ekspertom, nie doprowadzi- 
ło do żadnego rezultatu, z powodu mzlistości wywodów. 
Uzupełnienie opisu, które miało zawierać właściwą tajem- 
micę wynalazku pozostało bezskuteczne, jako całkowicie 
niezrozumiałe. Ustne wyjaśnienia oskarżonego nie mogły 
wypełnić olbrzymich luk. Gruntowna rewizja krótkich 
spięć elektrycznych oraz dokładne badania rozmaitych 
części maszyny do wytwarzania złota, miały wykazać 
szereg absurdów ł sprzeczności, Twierdzenia oskarżone- 
go nie opierają się na żadnych podstawach naukowych. 
Eksperci kończą oświadczeniem, iż Dunikowski nie wy- 
tworzył nigdy ani odrobiny złota. 

Po wejściu do sali sądowej Dunikowskiego wszystkie 
spojrzenia skierowały się na niego z wielkiem zacieka- 
wieniem. Blada twarz oskarżonego wyraża wielkie znu- 
żenie. Przed Dunikowskim zająt miejsce jego obrońca Le- 
gramd. Dunikowski zaczyna wyjaśniać, w jaki sposób zbu- 
dował swoją maszynę i jak przeprowadzał swoje doświad- 
czenia. 


W dalszym ciągu rozprawy przewodniczący poruszył 
sprawę towarzystw, które finansowały jego wynalazek. 
Dunikowski zeznaje, iż zajmował się tylko doświadczenia- 
mi maukowemń, natomiast nigdy studjami prawniczemi, 
a przedkładane mu umowy i kontrakty podpisywał bez 
ich należytego zrozumienia. Oskarżony wyraża się, iý 
„wprowadzono go do towarzystw oszukańczych“, co wy- 
wołuje poruszenie na sali, Sensację wywołuje oświadcze- 
nie Dunikowskiego, iż podpisywał on umowy, bowiem „gro- 
Żono mu zabójstwem dzieci w razie odmowy złożenia pod- 
pisu“. Starano się wydobyć tajemnicę wynalazku, nie 
dając mu nic zato. Wszędzie go okradano. 


W drugim dniu procesu Dunikowskiego panowała na 
sali, przepełnionej publicznością, atmosfera naprężonej 
ciekawości. Nastąpiło badanie świadków. Pierwszy ze- 
znawał inż, Orengo, przedstawiciel Tow. „Finiidus*, stwier- 
dzając, iż obecny był przy doświadczeniach oskarżonego 
i nigdy nie stwierdził jakichkolwiek machinacyj oszukań- 
czych. Na podstawie przeprowadzonej analizy, inż, Oran- 
go skłonił Towarzystwo „Finindus* do sfinansowania wy- 
nalazku Dunikowskiego, gdy jednak późniejsze doświad- 
czenia stale się przeciągały, Dunikowski nie dopetniał zo- 
bowiązań, wynikających z zawartej umowy, a w końc 
odmówił udania się do Londynu, w celu zademonstrowa- 
nia swego wynalazku wobec rzeczoznawcy . angielskiego 
Levy. Towarzystwo powzięło podejrzenie, iż padło: ofia- 
rą oszustwa, 

Po 10-minutowej przerwie zeznaje jubiler nicejski Me- 
decin, który finasował próby Dunikowskiego t który wie 
rzy w jego wynalazek, 

Świadek Gufanti, sekretarz prywatny, a jednocześnie 
detektyw prywatny, stwierdza, iż widział z okna budyn- 
ku, mieszczącego się naprzeciw szkoły centralnej, jak dyr. 
Guillet wszedł do sali w towarzystwie trzech panów i po- 
mimo, że maszyny Dunikowskiego zaopatrzone były w 
pieczęcie, próbował funkcjonowania ich. (Na sali wielkie 
poruszenie). Guillet oświadcza, że szczegółu tego sobie 
nie przypomina, możliwe jednak jest, iż wszedł do sali po 
jakieś instrumenty, potrzebne uczniom szkoły centralnej. 

Zeznania dalszych świadków mie wniosły nic nowego 
do sprawy. SE 

Przewód sądowy odroczono do dnia 30-go grudnia. 


a 


ne przewidywania prasy idą w tym kierunku, Że nie nale“ 
ży spodziewać się w kwestji długów żadnego posunięcia 
przed 4 marca. Z otoczenia Hoovera donoszą, iż Hoover 
definitywnie zrzekł się wszelkiej inicjatywy. Uważa on 
bowiem propozycję Roosevelta co do współdziałania za 
niewystarczającą, z drugiej jednak strony doszły wiado- 
mości, że Norman Davis, który powrócił z Europy, ma 
odgrywaać rolę pośrednika między Hooverem a Roose- 
veltem. 


PROHIBICJA OBOWIĄZYWAĆ BĘDZIE DO MARCA. 

Prezydent Hoover oświadczył swoim współpracowni=- 
kom przed udaniem się na urlop, że nie podpisze żadnej 
ustawy, zmieniającej postanowienia prohibicyjne. Zmiana 
tych postanowień będzie mogła nastąpić dopiero w marcu, 
po objęcu urzędowania przez Roosevelta. 


ZASYPANI GÓRNICY. Wskutek wybuchu gazów w 
kopalni Meleaqua w stanie Illinois, zostało zasypanych 52 
górników. Eksplozja wydarzyła się na głębokości 300 me- 
trów. Dotychczas wydobyto 9 trupów. Istnieje obawa, że 
pozostałych 43 górników poniosło również Śmierć pod 
zwałami węgla i kamieni, albo też wskutek gazów trują- 
cych, które wydobywają się z miejsca katastroty w takiej 
ilości, że akcja ratownicza musiała być kilkakrotnie prze- 
rywana. $ 


Prot. Dr. MARJAN ZDZIECHOWSKI 


- NAPOLEON III A TRZECIA REPUBLIKA 


(Dokończenie) 


„DZIEŃ POLSKU, 27 grudnia 1932 r. Nr. 356 


wiedzenie wojny żywiołom radykalnym. która 
niebawem zakończyć się miała ich zwycięstwem. 
W manifeście do narodu Mac Mahon ogłaszał, że 
sumienie i utror rie pozwalają mu sprzyjać, ani 
nawet obojętnie patrzyć na zamierzenia, czy kno-. 


Na prezydenturę z okresem 7 letnim wpro- ikręgom ducha; Francja jest dotychczas jedynym 
wadzono marsz. Mac Mahon'a. Ten miał także narodem, ignorującym kult, modlitwę, niemal 
przekonania monarchistyczne, ale za kim miał się imię Boga“). Stoimy tu wobec zjawiska, które 
oświadczyć, czyje czoło koroną królewską czy |nie daje się wytłumaczyć. Szykałem wyiaśnie- 
rycerską uwieńczyć? Z tradycji, sercem stał po. nia w książkach, w rozmowach z ludźmi żywymi, 


stronie legitymizmu: Z Orleanami wiązały go 
koleżeństwo żołnierskie z epoki walk z Arabami 
w Algierze i stosunki przyjacielskie; Napoleono-. 
wi III zawdzięczał karierę swoją, buławę mar- 
szałkowską, tytuł książęcy. Był niezdecydowa- 
my. Konserwatywna zaś i antyrepublikańska wię” 
kszość zanadto była różnolita. Katolik Bernanos z 
zaciętością chłoszcze katolików za brak iniciaty- 
wy, za małoduszność. Niestety — mówi on — 
Kościół nie jest panteonem wielkich jednostek, 
przeciwnie, wielkiem jego utrapieniem jest to, że 
od deszczu i wiatru szuka w nim schronienia naj- 
marniejszy gatunek ludzi'). Wychowanie reli- 
gijne nie przerobi duszy małej, natomiast wyci- 
śnie na niej, niby żelazem rozpalonem piętno stra- 
chu przed śmiercią, Sądem i Piekłem, a ta zabo- 
bonna dewocja niewiele lepsza od fetyszyzmu dzi- 
kich pozbawia zdolności i ochoty do czynu”). 
Dużo nieszczerego zapału i gadulstwa, a brak 
serca, to są cechy zasadnicze tych ludzi”). „Ci- 
bien pensants* wszystkim, zwłaszcza władzom, 
chcieliby dozodzić, nikomu się nie narazić; gdy- 
by przypadkiem zwyciężyli, byliby zwycięstwem 
swojem daleko więcej przerażeni, niż republika- 
nie. „Dlatego nie wierzcie i konserwatystom — 
wołał Ed. Drumont — nic z nimi nie zrobicie, ma- 
sy instynktowo od nich stronią, iak koń od miej- 
sca, gdzie poczuł zapach trupa '*). 

Tę niemoc własnego stronnictwa zrozumiał 
konserwatysta, ks. Decazes. „Zobaczycie — po- 
wiedział w dniu obioru marsz. Mac Mahon'a — że 
za jezo prezydentury i za rządów naszej konser- 
watywnej większości republikańska forma rządu 
ostatecznie się ustali’). 

Nie omylił się. W każdym razie konserwaty- 
ści stanowili siłę liczebną. Dla złamania jej nale- 
żało zjednoczyć wszystkie grupy lewicowe; ce- 
mentem, który ie powiązał, była nienawiść do re- 
ligji, do Kościoła katolickiego przedewszystkiem. 
„Nigdy i nigdzie w żadnej epoce, w żadnym naro- 


dzie — pisze D. Halévy — nie widziano takiego |n 


zaniku religji, takiej gruntownej niezdolności do 
skierowania wzroku ku nieskończonym widno- 


-= 


1) op. c. str, 132; 
| 2) ib, str. 102, 
3) ib. str. 158, 
4) ib, str, 101, 
») D. Halévy, op. c. str. 277. 


kompetentnymi: daremnie. Utkwiły mi jednak w 
i pamięci- słowa wielkiego pisarza Antoniego Fo- 
gazzaro: „Czemu się to dzieje — pytałem go — 
że masonerja, która ma w ręku swoim rząd tak we 
Francji, jak i we Włoszech, tak odmiennie tu i tam 
postępuje? We Francji jawnie i z zaciekłością 
dąży do zniszczenia a przynajmniej ubezwład- 
nienia katolicyzmu, we Włoszech poprzestaje tyl- 


wania prowadzące Francję, zdaniem jego, do zgu- 
by. Lewica natychmiast odpowiedziała na to ener-. 
gicznym Xoatrmanifestem przez 363 posłów. 
Posiedzznia Izby odroczono na miesiąc, po-' 
czem nastąpiło jej rozpuszczenie i rząd sie zabrał: 
do przygotowania nowych wyborów, ale z gwał-- 
townością, która przechodziła, jak pisały gazety” 
ówczesne, najgorsze ekscesy administracji w 
pierwszych latach drugiego Cesarstwa. Dano dy- 
misję 200-tu prefektom’) i podprefektom”). 
Podobne zarządzenia wywoływały powszech- 
ne rozdrażnienie. Taine przepowiadał upadek 
marszałka i triumf radykałów, po którym nawet: 


ko na krzykach; stosunki Kościoła i państwa sta- | Gambettę uważać będą za reakcjonistę*), I w ja- 
nęły u was na konwencjonalnem kłamstwie: obie | kim celu, tworzył się nowy rząd, „cui bono?* Da- 
strony wymyślają sobie, a w istocie rzeczy za-iłoby się to usprawiedliwić, gdyby Mac Mahon i 
dowolone są jedna z drugiej; papież byłby bar-| Broglie dążyli do restauracji monarchicznej. Za- 
dzo zakłopotany, gdyby mu wrócono dawne pań- | pewne chętnie przyijęliby ją, jeśliby sama bez ich 
stwo kościelne, rząd uważałby za nieszczęście | pomocy dała się dokonać.. Ale do zamachu nie 
narodowe, gdyby papież wyniósł się z Włoch“.— | byli zdolni, nie mieli potrzebnego na to tempera- 
Uśmiech jakby triumfu przebiegł po ustach mi- | mentu, pozatem Mac Mahon, nadzwyczaj czuły 
strza: „Dobry Bóg — odpowiedział — nie odmó- | na punkcie honoru, uważałby to za przeniewier- 


wi nam zdrowego rozsądku, a Francuzom go 
brakuje“. 

Tak, ktokolwiek się zastanawiał nad psycho- 
logją narodu francuskiego, każdy. podkreślał w 
nim zapał do idei abstrakcyjnych wraz z żądzą, 
natychmiastowego ich urzeczywistnienia. Fran- 
cja jest krajem, który wydaje najwięcej misjo- 
narzy, najwięcej ludzi płonących pragnieniem 
męczeństwa dla idei, ale odwrotną stroną medalu 
będzie tu twardy, suchy, bezwzęlędny. policyjny 
stosunek do ludzi inaczej myślących. „Każdy 
Francuz — pisał niezdyś Hercen w chwili rozgo- 
ryczenia — jest urodzonym policjantem“. Czyli 
dla formy łatwo poświęca treść; nie chodzi mu o 
treść, bo kto w sercu człowieka czytać potrafi? 
byle wszystkich pod jednaki strychulec podciąg- 
nąć. W związku z tem Francja jest ojczyzną mo- 
dy: „chacun doit être comme tout le monde“ — 
i Emil Faguet złośliwie wyprowadzał antyklery- 
kalizm francuski z irytacji, jakiej doznaje prze- 
ciętny Francuz na widok księdza w sutannie: 
„my wszyscy chodzimy w krótkich surdutach, 


Wskutek zatargów z większością Izby i z 
prezesem ministrów J. Simon'em, który tej więk- 
szości był wyrazicielem, marszałek Mac Mahon 
zniewolił go do wniesienia podania o dymisję. 
Sformowanie nowego gabinetu polecił księciu de 
Broglie. Działo się to 16 maja 1877 r. Dzień ten 
stanowi date historyczną w dziejach trzeciej Re- 
publiki; oznacza jawne ze strony rządu wypo- 


jakiem prawem ta klasa ludzi nosi długie sutan- | 


stwo ze swojej strony, gdyby on, najwyższy do- 
stojnik Rzeczypospolitej, wystąpił przeciwko niej. 
W przeciwieństwie do rządu, republikanie mieli 
i wyraźny, pozytywny program, oparty na wyraż- 
| nej, ścisłej doktrynie, mieli wodzów j szli do wal- 
ki, zwłaszcza najmłodsi, w przeświadczeniu, że 
to wojna święta; mistycyzm republikański był 
jeszcze w rozkwicie młodości, nie przeszedł przez 
niebezpieczną próbę władzy”). Natualnie Thiers 
upatrzony był na prezydenta, Gambetta mła! zo- 
stać premierem. Ale Thiers zmari nagle w cza- 
sie kampanji wyborczej, Gambetta zaś ogłosił 
kandydaturę Juljusza Gróvy na następstwo po 
nim. 
Pomimo silnej, nie przebierającej w środkach 
presji rządowej, republikanie utracili stosunkowo 
iewielką ilość mandatów, weszli do lzby w licz- 


| ni 

bie 323-ch, mieli przeciw sobie 208 monarchistów 

podzielonych na frakcje, z których najliczniejszą 
i (104 głosy), najenergiczniejszą, ale do czynnej 

walki za słabą, stanowili bonapartyści. Wtedy to 
Gambetta wygłosił słynne pod adresem rządu 
słowa: „Se soumettre ou se démettre“ — poddać 
[się , albo odejść. Broglie odszedł, Mac Mahon na- 
| razie poddał się, ale niedługo był w stanie z no- 
(wymi ludźmi wytrzymać. Ze stanowiska swego 
| ustąpił 29 stycznia 1879 r. 


| 8) ib, str, 147. 

7) Maurice Rechts: „Le Mai“, str. 52, Paris Hachette. 
8) Correspondance, tom III. 

°) Maurice Reclus: op, cis, str. 85. 


ANTONI CZAJKOWSKI 


LIS KITA 


-A bór, jak stara baba, wlazł pod pierzynę i|skoń 


czekał wiosny. 


Na zimowych porębach zapanował ruch. Za-|uszka oblizywała pyszczek, 


2) pewno były zające i odkopywały z pod Śniegu| 


lsoczyste pędy. Z poręb leciały dymy, zapachy 
iludzkie i harmider. 

Wyskoczył kot pękaty, jak księża torba, i 
czył żywot w rozpaczliwym beku pod zę- 
bami drapieżców. Kita jadł pierwszy. Czarno- 
siedząc tyłem do 


dymiły ogniska, parskały konie, stukały siekiery | wiatru, drżąc z emocji i rozczulenia. Kita łykał 


i skrzypiały piły. Do potężnych sosen. podcho- 
dziła grupka ludzi. Jeden z nich wybierał kie- 
runek, w którym ma paść drzewo, oddziabywał 
toporem głęboką ranę w pniu, dwuch innvch 
zrzucało kożuchy i ujmowało rączki piły. Piło- 
wali zawzięcie, aż im pot zalewał oczy, a gdy 
ciężar pnia gniótł pas żelaza, wbijali w szczelinę 
obuchem klin i znowu zaczynali pracę. 


Naraz drzewo poczynało trzeszczeć. Lu- 
dzie ciągnęli piłę jeszcze kilka razy, potem co- 
fali się, a chojar chwiał się ranny śmiertelnie, 
wreszcie leciał z hałasem tam, gdzie mu kazali 
zabójcy. Gdy gruchnął na śnieg tak, że jęknęła 
ziemia, obstępowali go ludzie z toporami i okrze- 
"sywali z konarów. Zielone mundury mierzyły 
żelaznemi tastrami i taśmą, numerówką uderza- 
ły w pień, wybijając kolejny numer poręby 
stawiały cechę nadleśnictwa. Wreszcie oszpe- 
conego nieboszczyka, bez ramion i dumnej gło- 
wy, pakowano na sanie sczepione łańcuchem | 
wieziono do tartaku. 


Kita wstał późno. Z miną padyszacha po-. 


(żyła futro na całym grzbiecie. 


krwawe kąski i coraz wietrzył, ale ludzie zbyt 
zajęci ogniem i trzebieniem lasu, nie nadchodzili. 
Wtem liska szczeknęła trwożnie i znikneła w 
gęstwinie. Zdziwiony Kita obejrzał się. W je- 
,dnej chwili trwoga postawiła go na nogi i zje- 
Ujrzał dwuch 
skradających się ludzi w zielonych czapkach 1 
krótkich kożuszkach. Bliższy z ludzi mierzył już 
ze strzelby. Lis runął w chaszcze i w tej sa- 
mej chwili gorące śróty smaznęły zo po zadzie. 
Zwierz wywinął kozła, zawył, ale począł gnać 
przez Śnieżne zaspy na trzech łapach. Czwarta, 
tylnia, przestrzelona w kilku miejscach, sprawia- 
ła ból straszliwy. 
Leśniczy namówiony przez Zarańskiego, 
opuścił pórębę. polecając starszemu gajowemu 
| nadzór nad pomiarami i numeracją. Zarański, ma- 
'newrując pod wiatr, przywiódł zwierzchnika w 


izagajnik i tu ujrzeli lisy. Objazdowy puścił na- 


przód leśniczego, oddając mu strzał. Tym ra- 


zem leśniczy przechytrzył; sadził, że bliżej po- | 


dejdzie do zwierza i nie strzelił, gdy Kita zerwał | 0a wada Ni 
| . ZU 


się i znieruchomiał na sekundę. Śróty poszły w 


zwolił swoje futro uporządkować Czarnouszce, | chwili, gdy lis zniknał za krzakiem i śnieżnym 


potem wyciągnął przednie łapy, ziewnął i zaczął kożuchem. Zacna dwunastka przedarła zasnute | Jamiał sobie prostego fak 
pokolei prostować łapy tylnie. Wygiął grzbiet, pędy i skołtunione gałęzie, ale nie zdołała po-|SUS4, Zostawia krwawy śl 


Fontanna białego puchu |!771 Śladem, „Kita słysz 
| gdy śnieg leciał za kołnier 


drżąc w napięciu, nareszcie kichnął i wystawił 
z chaszczy nos. Wiatr, sojusznik wierny, niósł 
zapachy zdobyczy. | 

Lisy ruszyły w stronę zagajników. Tam na- 


,trzaskać kości lisowi. 
 trysnęła w górę, drugi ładunek wyżłobił tylko 
|brózdę w Śniegu. Kita zdążył 


porcji zajęczaka. 


uniknąć następnej | 


— Ech, proszę pana leśniczego! — zdener- 
wował się Zarański. — Trzeba było wpierw do 
|niego, a nie teraz, ech! 

Biegli obydwaj przez zaspy, potykając się 
o niewidoczne pniaki. 

— [ drugi był huncfot! — gadał 
trzęsącemi rękami nabijając strzelbę. 

— Właśnie i drugi. Myślałem, że pan leśni- 
czy zrobi dubleta, przecież najwyżej pięćdzie- 
siąt kroków było, a tu jakże tak? Chwała Bo- 
gu, jeżeli dostaniemy chociaż jednego! 

— Trzeba było panu strzelać! Ma pan 
browningówkę i kulami ją pan nabił, więc przy 
pańskiem oku, nawet sto metrów głupstwo! 

Obaj byli źli. Objazdowy świetny strzelec 
napewnoby nie puścił lisów. Leżałyby teraz 
ufarbowane świeżą posoką, czekałec na otrąbie- 
nie polom i lasom o śmierci, a potem... potem 
(Zarański już widział poważnego Zelika, kupują- 
cego futra na szubę dla rabina, 


— Jest farba, o! — wskazywał leśni 2 
Dostał szelma, przecież s zk 
etu ary kowyczał, Musi gdzieś 

Kita rzeczywiście farbował 
zrąbały mu pośladek i przebiły ł 
telnym strachu uciekał 
|którzy po tropach zaczęl 
mógł szybko pędzić, 
zęstwi, mniemając, że 


leśniczy, 


mocno. Śróty 
apę. W śmier- 
przed prześladowcami, 
ll go ścigać. Lis nie 
więc zaczął kluczyć po 
w ten sposób odczeni się 
miał, dlaczego ludzie byli 
mu po piętach. Nie uświa- 
tu, oto gdziekolwiek da 
ad. Ludzie właśnie szli 
ał głosy, przekleństwa, 
z wrogom, tr - 
manych gałęzi, ale nie miał siły p PDA 


(Dokończenie nastąpi) 


wciąż blisko i deptali 


Nr. 356 


Wielki Jubileusz Kościoła 


PRZEMÓWIENIE OJCA ŚW. W DZIEŃ WIGILIJNY 


Odpowiadając na życzenia dziekana Świętego Kolez" | Zbliżający się rok 1933 zgodnie z tradycją powszech- 
jum, kardynała Granito di Belmonte, Ojciec św, zwycza” ną jest 1900-1ą rocznicą Boskiego dzieła Odkupienia a za” 
jem dorocznym wygłosił w wigilię Bożego Narodzenia al- razem rocznicą ustanowienia św. Eucharystji na Ostatniej 
lokucję w obecnoścj 22 kardynałów, przedstawicieli Epis- | Wieczerzy, udzielenia Apostołom władzy kapłańskiej, Mę- 
kopatu, rases A gubernatora į wyższych PE ao aji i specj Pia papa aaa 
miasta watykańskiego. iekę rji. 0 ce, Zmartwychws a, U e 

W mowie tej Papież wspomniał o cierpieniach, zada- mocy odpuszczania grzechów, prymatu Piotra, Wniebo- 
nych Kościołowi i wiernym w Hiszpanii, Meksyku į Rosji, | wstąpienia, Zesłania Ducha Świętego į początków działal- 
i wskazał na nieporozumienia oraz brak ufności między | ności apostolskiej, Papież wzywa wszystkich chrześcijan 
społeczeństwami | rządami, co w konsekwencji przedłuża | do święcenia w najbliższym roku tego wielkiego jubileu- 
i pogłębia kryzys ekonomiczny, sprawiając, że niedola bie- | szu śmierci Chrystusa j całego szeregu związanych z nią 
dnych klas pracujących staje się coraz cięższą, Wspom- | faktów. 
niawszy dalej o radosnych wydarzeniach, jak triumfalny Żaden z lublleuszów nie może być wspanialszy, ża” 
kongres eucharystyczny w Dublinie, rozwój misyj | insty- dna uroczystość bardziej obowiązująca, szczególniej w na- 
tucyj misyjnych, wspaniały rozrost Akcji Katolickiej 1i ba epoce tak częstych obchodów jubileuszowych. Od- 
przykłady bohaterskiej aż do męczeństwa wiary biskupów, j CZUwa się konieczność powrotu do zainteresowań sprawa- 
kapłanów, zakonników 1 wiernych we wspomnianych kra- | mł ducha i jego godnością, dzięki ojcowskiej łasce Chry- 
jach, Plus X wyraził zadowolenie z powodu zawieszenia | stusowej, uświęcającej posłannictwo Kościoła, Takie wznio- 
broni między wojskami Boliwii i Paragwaju na czas Boże- słe i święte myśli z konieczności łączą się z faktami, któ- 
re będą przedmiotem tego obchodu, Dlatego Papież połe- 
ca, by uroczystość trwała przez cały rok i ogłasza święty 
lubileusz odrodzenia moralnego, tak koniecznego w dzi- 
wiernych, m NOW, FSzacnÓw 1 katechatým. 3. fycze: | 1934 roku oraz umożliwienia Episkopatowi, duchowieństwu 
niami wszelkich łask Bożych, pocieszenia | uświęcenia, Oj- li wiernym odpowiednich przygotowań, Ojciec Św. ustala 
ciec św. życzy również wszystkim ludom pokoju, wzaje- | p czątek jubileuszu na dzień 2-gi kwietnia 1933 r., to jest 
mnej ufności, szlachetności, które ułatwiają pracę | zmniej- | na włedzicłę. Meki Pańskiej, z tem; żó: zakończy ułą*oń 20 

kwietnia 1934 r., w drugi dzień Wielkiej Nocy. 


*szałą ciężary życia. Ale Namiestnik Chrystusowy nietylko 
ia, al ję również z innem jeszcze 

zetla es chr trar dą z l Z początkiem nowego roku Papież ogłosi odpowiednie 

dokumenty I wskazówki w tej sprawie ` 


wezwaniem do całej ludzkości. 
Obchód rocznicy powstania wielkopolskiego 


go Narodzenia. 
Papież skorzystał ze wspaniałego wynalazku Marco- 
niego, celem bezpośredniego zwrócemaą się do Episkopatu, 
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Uroczystości ku czci Batorego 


W roku 1933 będzie 400-tna rocznica urodzin Stefana 
Batorego. Z tej okazji odbędą się na Węgrzech liczne ob. 
chody, których program jest następujący: 

1) Narodowa pielgrzymka do Krakowa, do grobu Ste- 
fana Batorego. 

2) W 400-ną rocznicę urodzin Stefana Batorego msza 
polowa na placu Ludwika Kossuthą w Budapeszcie oraz 
przed gmachem parlamentu. 

3) Uchwalenie przez parlament ustawy o zasługach 
Stefana Batorego. 

4) Odsłonięcie pomnika Stefana Batorego w Budapesz- 
cie oraz wydanie medali pamiątkowych Batorego. 

5) Wystawa pamiątkowa w Muzeum  Narodowem. 
złożona z eksponatów zebranych ze wszystkich muzeów 
węgierskich. 

6) Akademia w Węgierskiej Akademii Umiejętności. 

7) Uroczystość w Nyirbator, skąd pochodzi ród Ba- 
torych i w Salgatarianie, gdzie stoi pułk im. Batorego. 

8) Wydanie wspólnego znaczka pocztowego ną We- 
grzech I w Polsce, 

9) Książka pamiątkowa wydana wspólnie przez We. 
gierską Akademię Umiejętności w Budapeszcie i przez 
Akademię Polską w języku francuskim, w której będą 
umieszczone artykuły historyków węgierskich i polskich 
o Stefanie Batorym. 

10) Poszczególne organizacje polsko-węgierskie urzą- 
dzają odczyty o Stefanie Batorym. 

11) W teatrze Narodowym w Budapeszcie zostanie 
wystawiona sztuka historyczna p, t. „Samuel Zborowski“ 
Goetła w tłumaczeniu J. Tomcsanyi'ego. 


Zgon Ś. p. prof. Wiktora Staniewicza 


W dniv 23 b. m. zmarł w Wilnie $. p. prof. Wiktor 
Staniewicz, honorowy profesor wydziału matematyczno- 


Metropolis uroczysta | przyrodniczej, Uniwersytetu Wileńskiego. Ś. p. prof. 


Z okazji rocznicy wybuchu powstania wielkopolskiego 
i usunięcia władz niemieckich z Poznania į Wielkopolski, 
odbył się wczoraj w Poznaniu uroczysty obchód, urządzo- 
ny przez Komitet Stowarzyszeń Powstańców į Wojaków, 
Związek P. O. W. i Związek Uczestników Powstań Naro- 
dowych pod protektoratem wojewody poznańskiego hr. 
Raczyńskiego i dowódcy O. K. gen. Franka. 

Po uroczystem nabożeństwie w kościele Pobernardyń- 
sk'm, przemaszerowały oddziały załogi poznańskiej oraz 


zastępy powstańców przez miasto, a następnie przedefilo- | 


wały przed gmachem Komendy Miasta. Po defiladzie od- 


była się w przepełnionei sali kina 
Akademia z udziałem przedstawicieli władz cywilnych ii Wiktor Staniewicz był pierwszym z wyboru reklorem 
wojskowych, z wice-wojewodą Kauckim į gen. Zahorskim Wsżechnicy Wileńskiej, oraz dziekanem wydziału matema- 


na czele, powstańców i publiczności. Akademię zagaił gen. | tyczno-przyrodniczego. Odznaczony był komandorją or- 


Taczak, pierwszy dowódca wojsk powstańczych, poczem | deru Polonia Restituta. 


przemawiał mir. rez. Paluch, prezes tajnego P. O. W. w 


Pagrzeb Ś. p. prof, Wiktora Staniewicza odbędzie się 


Poznaniu. Resztę programu wyrelniły produkcie artystycz- | na cmentarzu Rossa dn. 28 b. m. Z powodu zgonu Ś. p. 


ne. Wieczorem odbył się capstrzyk į apel poległych. Dziś | 


prof, Staniewicza rektorat Uniwersytetu Wileńskiego otrzy- 


nastąpi złożenie wieńców na grobach poległych powstań- "na! szereg kondolencyj, m. in. od ministra W. R. ł O. P. 


ców. 


użycia prowincji 


Sensacyjne wyniki śledztwa przeciw łódzkim zamachowcom 


bombowym 


PLANOWALI NAPADY NA P. K. O., BANK POLSKI I KO LEKTURĘ LOTERIJI 
Napadów tych miały dokonać specjalnie stworzone 


"o 


Śledztwo przeciwko sprawcom zamachu bombowego 


Jędrzejewicza, 


Historyczne pamiatki wydobyte z gruzu 


Z Płocka donoszą, że podczas remontu słynnej dzwon- 
nicy katedralnej, zwanej „włeżą kazimierzowską". wydo- 
bywany z wnętrza wieży gruz wywożony był do Ele- 
ktrowni Miejskiej w Radziwiu, gdzie wyrównywano nim 
teren wokół gmachu elektrowni. Kierownik ruchu Ele- 
ktrowni, przewidując, że mogą się wśród tego gruzu zna- 
leźć jakieś przedmioty zabytkowe, polecił gruz przebierać. 


| Wynikiem tego przewidującego zarządzenia, była spora 


ilość znalezionych starych monet i pieczęć z 1863 roku. 


na Urząd Wojewódzki | magistrat m. Łodzi, zostało już | „piątki“, Przed dokonaniem tych zamachów planowano | W środku tej pieczęci widnieje herb Polski z tego okresu, 
prawie całkowicie zakończone, W rezultacie ścisłych ba- | rzucić petardę przed VII komisarjat P. P. by władze skle-, a w otoku znajduje się napis „Komisarz petn, Wojewódz- 
dań policyjnych ustalono, że napadu na kasjera Karolew- | wały swoją uwagę na miejsce zamachu, a wtedy zorgani- | twa Płockiego”, Pieczęć lśni jak nowa. Widocznie mało 
sklej Manutaktury dokonali: Rzetelski, Klimczak, Antoni | zowane „piątki“ miały dokonać napadów rabunkowych na była używana, 

Rybak, Józef Grodzicki i właściciel taksówki Władysław | wspomniane wyżej instytucje. 


Śmigulski pod przewodnictwem Romana Kuchciaka, 


W ub. sobotę pczostali sprawcy napadu na kasjera | mechowców stchórzył į bał się rzucić bombę pod komisar- |, 
zostali aresztowani w powiecie tureckim, gdzie. ukryli się . 


vo aresztowaniu Kuchciaka, 
Dalej Urzad Śledczy wykrył, t 
przed zmach Województwa | magistratu, Kuchciak | jego 


towarzysze planowali napad bandycki na oddział łódzki P. ` 


K. O., Bank Polski į kolekturę loterji państwowej na ul. 
Piotrkowskiej. 


rzuceniu bomb ` 
AG SADU | Rzetelski, Wiśniewski, Klimczak ; Renostk, staną przed są- 


Cała akcja już była przygotowana, lecz jeden z za- 


iat, wobec czego napadów  rabunkowych nie dokonano. 
Dowiadujemy się, że Kuchciak oraz jego towarzysze, któ” 
rzy brali udział w zamachu bombowym, a mianowicie: 


dem doraźnym w połowie stycznia, Pozostali aresztowani, 
tak w zwiazku z zamachem, planowanym na Bank Polski 
i P. K. O., jak i napadem na kasjera — odpowiadać będą 
w trybie zwykłym. (K.). 


Aresztowania wśród bojowców ukra'ńskich 


W związku z ostatniemi wypadkami przeprowadzono | drohobyckim į pow. rawskim. 


na terenie Małopolski Wschodniej liczne rewizje i aresz- 
towania wśród bojowców ukraińskich. 

W Tarnopolu na skutek rewizji, przeprowadzonej w lo- 
kalu ukraińskiego klubu sportowego „Podole“, aresztowa- 
no studentów J. Sirbę, Z. Skorodenia, W, Wacyka oraz 
10-ciu innych. 


'oraz mieszkania członków zarządu. 


W Hubyczach aresztowani zostali: urzędnik „Ridnej 
Szkoły“, Kazimierz Horodecki, oraz wykładowca „Pro- 
swity*, D. Niemiłowicz. W Hołowezynach opieczętowano 
lokale „Proswity* i miejscowej ukraińskiei kooperatywy 
Funkcionariusze po- 
licii przeprowadzili ponadto szereg rewizyj u poszczegól- 


Aresztowania miały ponadto jeszcze miejsce w pow.|nych wiejskich działaczy ukraińskich. 


SOSNOWIEC 

— Zgon red. Monsiorskiego, Dn. 24 b. m, zmarł tu 
w wieku lat 59 Wiktor Monsiorski, redaktor naczelny 
„Ekspressu Zagłębia”, założyciel „Kuriera Zagłębia” i by” 
tej „Iskry“, obecnie „Kuriera Zachodniego”. Redaktor 
Monsierski pracował w Zagłębiu jako dziennikarz przeszło 
26 lat, przyczyniając się wybitnie do wzmożenia czytelnic- 
twa. W czasie okupacji za swe stanowisko wobec nie- 
mieckich władz więziony był przez dwa lata w obozie dla 
internowanych w Havelbergu. 


CZĘSTOCHOWA 


— Wyrok w procesie hr, Brassowej. O godz. 12 w 
nocy przy zapełnionej sali sąd okręgowy ogłosił wyrok, 
oddalający powództwo cywilne hr. Brassowej o majątki 
Ostrów, Kogutko i Kocim z przynależnościami oraz ka- 
mienicę dochodową w Częstochowie przeciwko skarbowi 
państwa, przyczem powód zasądzony zostaje na poniesie- 
nie kosztów postępowania sądowego w kwocie 6.587 zł. 
Motywy wyroku zostaną ogłoszone w dniu 20 stycznia 


| 1933 r. 


KATOWICE 

— Odnalezienie zwłok zaginionego sędziego. Przed 
kilku tygodniami wielką sensację wzbudziło tajemnicze 
zniknięcie sędziego emeryt. d-ra Aleksandra Grzywacza. 
Energiczne poszukiwania nie dały pomyśnego rezultatu. 

Dopiero w piątek, 23 b. m., dwaj robotnicy znaleźli 
przypadkowo w lesie jakieś tajemnicze zwłoki, w których 
rodzina rozpoznała zaginionego d-ra A. Grzywacza, Obok 
zwłok, które zastano już w silnym rozkładzie, znaleziono 
laskę, kapelusz, brauning i 25 nabojów. Oględziny wyka- 
zały, że desperat pozbawił się życia wystrzałem z re- 
wolweru w prawą skroń. Powodem samobójczego kroku 
sędziego Grzywacza był silny rozstrój nerwowy. 


TARNOWSKIE GÓRY | 

— Pożar w drukarni. W sobotę w dzień wigilijny, © 
godz. 6 wieczór, z powodu krótkiego spięcia w przewodach 
elektrycznych wybuchł pożar w „Drukarni Ludowej* w 
Tarnowskich Górach, należącej do czasopisma „Nowiny 
Tarnogórskie". 
pasy materiałów drukarskich uległy uszkodzeniu. Szkoda 
jest poważna i wynosi około 12.000 zł. Ogień zlokalizo= 
wała miejscowa straż ogniowa. 


ZAKOPANE 

— Święta w Zakopanem. Tegoroczny zjazd gości na 
święta Bożego Narodzenia był bardzo liczny, jakkolwiek 
rozpoczął się dopiero w przeddzień wigilii. 
tychczasowych obliczeń przybyło około 10 tysięcy osób. 
Na okres Świąteczny przybyli do Zakopanego prezes B. 


B. W. R. Walery Sławek, marszałek Sejmu dr. Kazimierz 


Świtalski, główny komendant Strzelca ppłk. Rusin, gen. 
Mecnarowski, dyrektor kancelarii sejmowej Dziadosz t im, 


Trzy maszyny drukarskie i znaczne za” 


Według do: 


„DZIEŃ POLSKI“, 27 grudnia 1032 r. 


Nr. 356 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Wtorek dnia 27 grudnia 
DZIŚ: Jana Ap. Ewangelisty JUTRO: Młodzianków 
Wschód słońca 7.44 Zachód słońca 15.30 
Długość dnia 7.6 
Przybyło dnia 0.4 


Wschód księżyca 8.47 Zachód księżyca 15.19 


| ÓLNE 

— NARADA W SPRAWACH MAJĄTKOWYCH KOŚ- 
CIOŁA PRAWOSŁAWNEGO 

Dnia 22 i 23 grudnia r. b., w pałacu Metropolji Prawo- 
sławnej, pod przewodnictwem metropolity Dionizego, od- 
bywały się narady w sprawach majątkowych kościoła pra” 
wosławnego w Polsce z udziałem: sekretarza i radcy praw- 
nego Synodu oraz członków konsystorzy, kierujących 
referatami gospodarczemi, i sekretarzy  konsystorzy 
wszystkich djecezyj Kościoła Prawosławnego w Polsce. 
Przedmiotem obrad były sprawy, dotyczące statystyki 
mienia kościelnego. 

— Z IZBY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ 

Przed świętami odbyło się posiedzenie Komisji Prawa 
Gospodarczego Izby Przemysłowo - Handlowej w Warsza- 
wie. Komisia zajmowała się projektem ustawy w sprawie 
specjalnych zastrzeżeń na rzecz sprzedawcy przy sprze- 
daży niektórych kategorii towarów. Komisja zgodnie ze 
stanowiskiem Związku Izb, wypowiedziała się przeciwko 
projektowi, wychodząc z założenia, iż przyjęcie zasad pro- 
jektu podkopałoby ostatecznie kredyt osobisty nie dając 
życiu gospodarczemu spodziewanych korzyści. 

Komisja wypowiedziała się również przeciwko pro- 
jektowanej noweli do prawa autorskiego, mającej na celu 
dalsze rozszerzenie praw autorskich. Stanowisko to uza- 
sadnione jest zupełnie wystarczającą ochroną praw autor* 
skich w obecnie obowiązującej ustawie, względami kultu- 
ralnem; oraz specjalnie ciężkiem położeniem rynku wy” 
dawniczezo. 

— UZNANIE WĘGRÓW DLA POLAKA 

Towarzystwo literackie im. Gćzy Gyóni'ego (Qyóni 
Géza Tarsasag) w Budapeszcie, obrało swym członkiem 
„zwyczajnym dr. Stanisława Pazurkiewicza, prof. gimna- 
zium w Warszawie, autora „Współczesnej literatury wę- 
£ierskiej" į innych prac z zakresu piśmiennictwa węgier* 
skiego. 

— STYPENDJUM IM. Ś. P, WŁ. FRĄCKIEWICZA 

Tow, Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie, ogłasza, 
że wakuje stypendium im. $. p, Władysława Frąckiewicza, 
wynoszące 1.200 zł. dla młodych architektów. Celem tego 
stypendjum jest ułatwienie młodym architektom studiów 
artystycznych w kraju į zagranicą. O stypendjum ubiegać 
się mogą młodzj artyści, poświęcający się wyłącznie archi- 
tekturze, mający nie więcej, niż lat 33, narodowości pol- 
skiej. religii rzymsko =- katolickiej, ewangelicko * augsbur= 
skiej lub ewangelicko - reformowanej z wyjątkiem jednak 
studiuiących jeszcze w zakładach naukowych. 

Kandydaci do stypendium winni nadesłać do 1 marca 
1933 roku pod adresem Komitetu Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie, udokumentowane podanie. 


MIEJSKIE | 


— OBCHÓD ŚWIĘTA RARAŃCZY 
Pod wysokim protektoratem Marszałka Piłsudskiego 
odbędzie się w Warszawie w dniach 18 i 19 lutego uro- 


czystość 15-ej rocznicy przebicia się Il-ej Brygady Legio- . 


nów pod Rarańczą. W ramach Święta Rarańczy odbędą 
się pogrzeby 3-ch bohaterów Il-ej brygady, których zwło- 
ki sprowadzono z Bolszewji, a mianowicie 2-ch poetów 
legionowych Ś. p. płk. Szula, murmańczyka, poległego w 
1920 roku pod Tulczynem i rtm. Mączki, zmarłego na 
cholerę na Kubaniu, tudzież bohatera bitwy pod Kaniowem 
kpt. Brandysa. 

— PRZYJAZD LORDA MELCHETTA 

Wczoraj, o godz. 10 m. 5 rano, przyjechał do War- 
szawy pociągiem berlińskim lord Henry Mejchett, hono- 


Pod znakiem kryzysu 
JAK OBCHODZONO ŚWIĘTA W WARSZAWIE? 


Ubiegłe dwa dni Świąteczne, jak zapowiadał zresztą 
PIM tym razem nieomylnie, przeszły pod znakiem niepo- 
gody Gęsta mgła, niebo silnie zachmurzone i w pierwszy 
dzień świąt — deszcz — zepsuły ludziom humor świątecz- 
ny i tak nietęgi z racji kryzysu. 

Oszczędność w użyciu alkoholu sprawiła, że w noc wi- 
gilijną spotykano na mieście niewiele słamających się świą- 
tecznie od muru do muru postaci, a również i w obydwa 
dni Świąt zrzadka widziano na ulicy osobników pod dobrą 
datą. Nie przeszkadzało to jednak wcale, że w ciągu Świąt 
świąteczne Pogotowie Ratunkowe miało sporo roboty, gdyż 
według raportów policyjnych, wzywane było do 240 wy- 
padków, przeważnie jednak lżejszych. Innych lat bywało 
zresztą daleko gorzej. 

Uruchomienie poraz pierwszy w roku bieżącym w 
pierwszym dniu Świąt od godziny 3-ej popoł. komunikacji 
tramwajowej i autobusowej, sprawiło, że na mieście, pomi- 
mo deszczu, ruch był bardziej ożywiony, niż w latach po- 
przedrich. Z dobrodziejstwa tej komunikacji bardzo chęt- 
nie korzystali przeważnie mieszkańcy peryferyj, którym 
w ten sposób bardzo ułatwiono składanie wizyt świątecz- 
nych, Konkurencję tramwajową i autobusową silnie odczuli 
szoferzy i dorożkarze, którzy, jak przypuszczać należy, 
niebardzo błogosławili dyrekcję tramwajów. Konkurencja 


ta miała jeszcze i tę dobrą stronę, że, widocznie wskutek 
braku famtazji szoferów i dorożkarzy, w roku bieżącym 
zanotowano znacznie mniej wypadków przejechań, aniżeli 
w latach ubiegłych. 

W pierwszym dniu Świąt czynne były teatry prywatne, 
teatrzyki i kina, ale frekwencja w nich była słaba. Dopie- 
ro w drugim dniu świąt i to na przedstawieniach wieczor- 
nych wypełniły się widownie. 

„Ruch matrymojalny* w drugim dniu świąt był w 
tym roku silnie ożywiony, gdyż dość często spotykano na 
ulicach dążące do świątyń pary nowożeńców. 

Dla ścisłości dziennikarskiej zaznaczyć jeszcze należy, 
że ruch na kolejach i na kolejkach dojazdowych był już 
od czwartku przedświątecznego ogromnie ożywiony, a w 
piątek wieczorem oraz w sobotę w godzinach rannych pa- 
nował na dworcach niebywały tłok. Mnóstwo osób skorzy- 
stało ze zniżonych bardzo cen biletów i wyjechało na dni 
świąteczne do Zakopanego lub Krynicy, łącząc przyjemne 
z pożytecznem, gdyż użyto przyjemnej wycieczki i zaosz- 
czędzono wydatków na przyjęcia świąteczne. 

W Konstancinie, Otwocku, Świdrze i innych miejsco- 
wościach podmiejskich, pomimo dość wygórowanych cen, 
wszystkie pensjonaty były przepełnione 

Sp. 


Yi 


rowy prezydent wszechświatowego Związku Żydowskich 
Towarzystw Sportowych p. n. Makkabi, a zarazem pro- 
tektor Makkabjady Zimowej w Zakopanem. Lorda Mel- 
chetta oczekiwał na dworcu specialny komitet przyjęcia. 
Wraz z lordem Melchettem przyjechał do Warszawy dr. 
Herman Lelewer, prezes Wszechświatowego Związku w 
Berlinie. Lord Melchett zabawi w Polsce 3 dni, poczem 
uda się do Rumunii. 

— NOWA SIEDZIBA AEROKLUBU 

Z dniem 1 stycznia 1933 r. biura Aeroklubu Rzplitej 
przeniesione zostaną do nowego lokalu przy Al. Ujazdow- 


skich 32, tel. 9-33-77 i 9-33-88. W. związku z przepro-, 


wadzką biura Aeroklubu nie będą czynne od dnia 22.XII do 
dnia 15.1 1933 r. 

— ARESZTOWANIE RENTGENOLOGA 

Podczas Świąt aresztowany został w majątku swego 
ojca znany w Warszawie rentgenolog, dr. Stefanowski. 
Dr. Stefanowski popełnił szereg nadużyć pieniężnych. 

— ZWOLNIENIE ZA KAUCJĄ 

Na skutek usilnej interwencji obrony w piątek 23-go 
b. m. zostali zwolnieni z aresztu za kaucją redaktor „Piel- 
grzyma* i „Gońca Pomorskiego“ W. Ciesielski oraz red. 
odpowiedzialny „Pielgrzyma“ W, Gwizdalski, oskarżeni 
o udział w aferze przemytniczej. Obaj dziennikarze wy- 
jechali do Pelplina. 


— KONFISKATA 


Komisarz Rządu na m. st. Warszawę zarządził za- P 


jęcie Nr. 107 czasopisma „Głos Stolicy“ z dn. 24.XII r. b. 


WYPADKI 


-— ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM. 
Zamieszkali przy ul Złotej nr 56a małżonkowie, 


Przez telefon 


— Hallo! Dziewięć — sześćdzyesiąt — osiemdziesiąt 
pięć? — Tak, — Bilet na redutę kupić miały ym chęć — 
Może przez Bracką panu iść się dziś nadarzy. Numer pięć! 
Łiteratów dom i dziennikarzy. | 

— Jaki program reduty? — Program nad programy: 
. nażpiękniejsze atrakcje w tym programie mamy. Lecz mô- 
wić przez telefon nie pasuje zgoła... Proszę przyjść! to 
pan troski precz odpędzi z czoła! 

A jeśli! pan nie lęka się przy kasie tłoku, to są w Tea- 
trze Wielkim bilety co roku. 


2 Teatrów 


OPERA. Dziś „Turandot“, Jutro „Faust“ z „Nocą 
Walpurgji”. 

NARODOWY. Dziś į do czwartku włącznie „Wesele“, 

LETNI. Codziennie „Kobieta į szmaragd”, 

NOWY. Codziennie „Mademoiselle“, 

POLSKI. Codziennie „Nietoperz“. 

ARTYSTÓW. Codziennie „Rasputin“, 

„BANDA”—Teatr Mały. Dziś powtórzenie premiery pt. 
„Serce naoścież” z udziałem J. Romanówny, M. Zimińskiej, 
Z, Halamy, 1. Syma, F. Parnela oraz całego stałego zespo- 
tu Bandy. 
„MORSKIE OKO“. 
t. „Brawo! Bis!" 
TEATR „8.30* (Mokotowska 73), Codziennie „Peppina'.' 
A ERIA Codziennie „Dziewczęta w mundur- 
kach“. 

„WESOŁY TEATR". Codziennie „Tango | miłość”. 

CYRK. Codziennie dwa przedstawienia. 


Codziennie rewia w 30 obrazach 


32-letni | 


Zenon Kreczmar, współpracownik PAT'a wraz z żoną, Ja- | 


niną ulegli wskutek własnej nieostrożności zatruciu ga- 
zem świetlnym. Oboje odwieziono w stanie bardzo cięż- 
kim do szpitala, gdzie Janina Kreczmer nie-qdzyskawszy ' 
przytomności wkrótce zmarła. 

— TRAGICZNY WYPADEK DOZORCY PARKU, W 
niedzielę, wieczorem, dozorca parku sieleckiego, 52-letni 
Józef Kłosiewicz, będąc podchmielony szedł na dyżur w 
parku. W kilka godzin później, znaleziono jego zwłoki w 
rowie, zapełnionym wodą. Przypuszczać należy, że Kło- 
siewicz potknął się, wpadł do rowu i utonął. 


— ZŁODZIEJE W BIURZE WYNAJMU FILMÓW. 
Do lokalu biura wynajmu filmów „Universal Pictures Cor- 


poration“, zakradli się w nocy złodzieje, którzy aparatem ` 


proiekcyinym wyświetlili sobie kilka nowych filmów, po- 
czem dopiero skradli trzy maszyny do pisania i ulotnili 
się. Znalezione na miejscu odciski palców, umożliwią je- 
dnak policji na szybkie wykrycie sprawców kradzieży. 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo — „Kinomanija“. 
Atlantic — „Bezdomni“. 
Filharmonja — Rasputin“. 
Capitol — „Komenda serc“. 
Casino — „100 metrów miłości“. 
Colosseum — „Biały ślad“. 
Furopa — „Pałac na kółkach”. 
Majestic — „Congorilla*, 


Hollywood — „Dziecko ulicy*. 
Światowid — „Ludzie w hotelu". 
Palace — „Olimpiada Miłości”. 


Pan — „Pod fałszywą flagą“. 
| Stylowy — „Czemp“. 


wi 


W sobotę, 31.XII, o godz, 12 w nocy 


ów iza A 


KASA LITERACKA i TOW. LITERATÓW i DZIENNIKARZY 


zapraszają na tradycyjną 


ELKĄ 


UTE SILWESTROWA 


(w ncc na I-szy stycznia 1933 roku) 


w TEATRZE WIELKIM i SAACH REDUTOWYCH 


KONKURSY Z NAGRODAMI: a) ZA KOSTJUMY ARTYSTYCZNE, b) ZA NAJLEPIEJ WYKONANE TAŃCE 


ZDEJMOWANIE PUBLICZNOŚCI DO FILMU. — TRZY ORKIESTRY. 


Bilety nabywać można w Tow. Literatów į Dziennikarzy (Bracka 5, tel, 9.60.85) į w kasach teatrów Wielkiego į Narodowego 


Nr. 350 


„DZIEŃ POLSKI, 27 grudnia 1932 r. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Jeszcze w sprawie zaległości podatkowych 


Centralny Zw. Przemysłu Polskiego nadsyła nam na- 
stępuiący komunikat. 

P. St. Starzyński w trzech artykułach polemicznych 
w „Polsce Gospodarczej“ (zeszyt 47, 50 i 51) prowadził 
dyskusję w sprawie likwidacji zaległości podatkowych. 
Obecnie pragnie zamknąć tę dyskusję. Nic nie mamy 
"przeciwko temu. Pragniemy tylko przypieczętować kon. 
kluzje, 

1) Nie jest słuszne imputowanie programowi gospo- 
darczemu Centralnego Związku Przemysłu Polskiego, że 
sprowadza się on „do obrony wysokich sztywnych cen 
kartelowych*. Przeciwnie, program ten zmierza najwy- 
raźniej ku obniżce cen i w tym celu żąda przeprowadze. 
nia w najszybszym czasie całego zespołu zarządzeń de- 
flacyjnych — obniżki wszystkich kosztów produkcji za- 
równo zależnych od kierownictwa przedsiębiorstwa, jak 
| niezależnych od niego, co z całą wyrazistością wielokrot. 
nie było uwydatnione, ł 

2) Mylnem jest twierdzenie, że program Centralnego 
Związku, żądając obniżenia o 10% podatku prowadzi do 
zmniejszenia dochodów Państwa w obecnym okresie o 
pięćdziesiąt kilka miljonów złotych. Salwując ciężką sy- 
tuację Skarbu Państwa, program Centralnego Związku 
nietylko w obecnym okresie, ale w okresie całych dwuch 
lat nie uszczupla bieżących wpływów Skarbu Państwa, 
gdyż 10-procentowe bony podatkowe mogłyby być przyj. 
mowane do kas skarbowych na zapłatę bieżących podat- 
ków dopiero po upływie dwuch lat od ich wydania. 

3) Zużytkowanie bonów podatkowych na likwidowa. 
mie zaległości nie uszczupli dochodów Skarbu. Każda za- 
lezłość z lat lepszej koniunktury Ściągnięta w gotówce w 
okresie wciąż jeszcze pogłębiającego się kryzysu musi się 
odbić na wpływach z podatków bieżących, I to jest wła- 
śnie przyczyna, że ogólna suma wpływów Skarbu Pań. 
stwa z zaległości podatkowych i z podatków bieżących z 
miesiąca na miesiąc maleje. 

4) Samorząd gospodarczy, na którego autorytet powo- 
luje się p. St. Starzyński, uznał obecny system regulowa= 
nia zaległości za niewystarczający i sprecyzował szereg 
daleko idących wniosków ku jego zreformowaniu. W 
szczególności samorząd gospodarczy domagą się również 
bonifikat w bieżących podatkach w- postaci 10-procento" 
wych bonów podatkowych. > 


| 5) System zlikwidowania zaległości, proponowany 
przez Centralny Związek, traktuje wszystkich płatników 
jednakowo i nie stwarza sytuacji uprzywilejowanej dla 
tych, którzy się ociągają z uiszczeniem podatków.  Dlate- 
go system ten nigdy I przez nikogo nie może być użyty 
czy nadużyty do celów zwlekania z płaceniem ciężarów 
publicznych, celów, zasługujących na kategoryczne pote- 
pienie. Przeciwnie zaś rozporządzenia z dnia 15.III i 9.IV 
b. r. o ulgach podatkowych grzeszyły przeciwko sprawie- 
dliwości I moralności podatkowej, gdyż właśnie system 
premjowania spłat zaległości musiał stwarzać tendencje 
ociągania się w płaceniu podatków. 


6) Życie gospodarcze, jak to stwłerdzają wszystkie 
bez wyjątku instytucje gospodarcze w kraju i wszystkie 
kategorje wytwórców, ugina się pod ciężarem świadczeń 
publicznych, a przerost tych Świadczeń ponad zdolność 
wytwórczości jest jedną z najgłówniejszych przyczyn 
obecnego marazmu gospodarczego, co zgodnie konstatuje 
„dommunis opinia“ najwięcej autorytatywnych ciał między- 
narodowych. Prawda ta tembardziej obowiązuje Polskę, 
jako kraj o bardzo małym dochodzie społecznym i bardzo 
małej kapitalizacji, W tych warunkach właśnie koncepcja 
ratowania budżetu i stabilizacji złotego w drodze przykrę- 
cenła śruby podatkowej zamiast ruszenia z martwego 


7 


europejskich. Mało zadawalające orędzie Hoovera, jako 
też niepomyślne = wiadomości z poszczególnych dziedzin 
przemysłu i handlu nie mogły się również przyczynić do 
ożywienia rynku. Pożyczki polskie po pewnej zniżce w 
tygodniu poprzednim, osiągnęły przeważnie zwyżkę. W 
dniu 21 b. m. notowano (w. nawiasach cyfry z 16 b, ml): 
8% Poż. Dillona 59.10 (57.75), 7% Poż. Stabilizacyina 
53.75 (52.3774%), 6% Poż. Dolarowa 53.00 (54.50), 7% 
Poż. m. Warszawy 37.25 (38.25), 7% Poż. Śląska 41.873 
(41.60). Na giełdzie londyńskiej trwało nadal ożywienie w 
dziale papierów państwowych, natomiast obroty akcjami 
były małe, przyczem kursy przeważnie zniżkowały. Giet- 
da paryska miała usposobienie słabe; obroty były znacz: 
nie mniejsze, aniżeli w poprzednim okresie. Dość dużej 
zniżce uległy renty państwowe. 

Na giełdze amsterdamskiej przeważał nastrój słaby, 
co przypisać należy niepomyślnym wadomościom z ame- 
rykańskich giełd pieniężnych i towarowych. Największej 
zniżce uległy akcje naftowe, z powodu obniżki cen ben- 
zyny w Ameryce, a następnie akcje kauczukowe i cu- 
krowe. Nastrój na giełdze wiedeńskiej nieco się popra. 
wił, co tłumaczy się większemi zakupami ze strony spe- 
kulantów zawodowych. Giełda berlińska wykazywała zu- 
pełny zastój. Zakupy ograniczały się do nielicznych tylko 
papierów. Ani uspokojenie sytuacji wewnętrzno_politycz= 
nej Rzeszy, ani też mocna tendencja marki i funta nie 
zdołały ożywić obrotów. Giełda zaczęła Świętować już 
w okresie przedświątecznym. 

Również na giełdzie warszawskiej okres przedświą= 
teczny przeszedł pod znakiem zupełnej ciszy. Kursy akcyj 
większym wahaniom nie ulegały. Pożyczki państwowe 
miały przeważnie usposobienie mocniejsze, a listy zastaw=' 


punktu produkcji byłaby „zbyt jaskrawem niedomówie- ne które w okresie ostatnich dwuch tygodni przeważnie: 
niem i zbyt jaskrawą sprzecznością”. Polityka taka we- obniżyły się, zdołały odzyskać część strat. Notowano 
dług rozumienia Centralnego Związku byłaby ga osz] (pierwsza cyfra z 17, druga z 23 r. b.): Akcje: Bank Pol. 


dla Państwa | ona 
być zwalczana”, 


to właśnie „przez Państwo powinna 


7) Program Centralnego Związku, zwalczając wszel- 
kie zmory, duszące zarówno życie gospodarcze, jak 


i Poż. Dol. 52.25 — 52.50, 


ski 867 — 86.50, Cukier 15.15, Lilpop 11.00 — 11.40, Sta- 
rachowice 7.25, Spiess 38.00; papiery procentowe: 3%. 
Poż, Budow. 38.00 — 38.50, 4% Poż. Inwest. 97.00, 4% 
5% Poż. Konwers. 40.00 — 


Skarb Państwa, wyzwala energję obywateli ku pracy pro-' 40.50, 6% Poż. Dol. 54.00 — 54.50, 7% Poż. Stab. 51.75— 
dukcyjnej, ku wierze w lepsze jutro, ku stuprocentowej , 54.00, 46% L, Z. Ziemskie 35.75 — 36.00, 8% T. K. 
zdolności świadczeń na rzecz Państwa. Dlatego program m. Warszawy 43,00 —45.50, 8% T. K. m. Łodzi 43.00. 


ten jest programem obrony interesów Państwa i jako taki 
powinien być przez Państwo poparty. 

8) Żeby wyzwolić się z niedoli kryzysu, trzeba we 
wszelkich poczynaniach zarówno czynników rządowych, 
jak i grup społecznych przedewszystkiem poszukiwać rze- 


lezy wspólnych, rzeczy, które łączą ku podźwiznięciu sił 


Con. 


gospodarczych, ku wyzwoleniu energii narodowej. 
cordia res parvae crescunt. 5 


| 
| 


Dolary utrzymywały się w tygodniu ubiegłym w ob- 
rotach prywatnych na poziomie 8.93%. Również czeki i 


l kabel New-York notowano bez zmiany 8.925 i 8.929. W 


Foprawa w Światowym przemyśle cukrowniczym, 


WYWIAD U PREZESA SACHSA 
Prezes Związku Cukrowni b, Kongresówki, Kresów | zaś międzynarodowego porozumienia zostało zapewnione. 


Wschodnich i Małopolski, p. Karol Sachs, udzielił nastę- | 


W pewnych kołach jednak daje się obecnie wyczuć | 


pującego wywiadu na temat obecnego położenia przemy- | rozczarowanie z powodu planu „chadbournowskiego”, wy- | 
wołane tą okolicznością, że ceny cukru na rynkach świa- garskich aktualna niezmiernie praca p. Edwarda Rose, kre- 
| towych nadal są bardzo niskie. Stwierdzić należy, że plan śląca w wyraźnych rysach obraz naszego dzisiejszego po- 
| ten był obliczony odrazu na daleką metę i z samej natury | łożenia gospodarczego. Gruntowna znajomość tematu przez' 


słu cukrowniczego, oraz sytuacji na międzynarodowym 
rynku cukrowniczym. 

W grudniu 1931 r. na tle wykonania t, zw, „chadbour- 
nowskiej”*, międzynarodowej umowy cukrowniczej wyni- 
%kty poważne komplikacje, wywołane skurczeniem się ryn- 


ku Stanów Zjednoczonych dla cukru kubańskiego, Lī- 
cząc ma daleko większą objętość tezo rynku dla 
swego cukru, Kuba przy zawieraniu umowy zgodzi- 


ła się na stosunkowo mały kontyngent eksportowy na 
t. zw. otwarte światowe rynki i w grudniu 1931 r., kiedy 
eksport Kuby do Ameryki Północnej poważnie się zmniej- 
szył, zażądała powiększenia tego kontyngentu. 

Jawa zaś, która wobec skurczenia się konsumcji cukru 
na Dalekim Wschodzie, skurozenia wywołanego niepo- 
kojami politycznemi w Chinach i Indjach, nie była nawet 
w stanie wykorzystać przydzielonego jej „chadbournow- 
ską* umową kontyngentu, lecz na zmaiejszenie tego kon- 
tyngentu nie zgodziła się. Różnica poglądów tych dwóch 
kontrahentów była tak znaczna, że w Ciągu całego roku 


nie można było ich pogodzić i Światowy rynek cukrowy: 


żył pod obawą zachwiania się całej umowy „chadbour- 
nowskiej'*. 

Na ostatniej sesji międzynarodowej rady cukrowni- 
czej w Hadze udało się wreszcie znaleźć kompromis, za- 
dawalający obie strony, który polegał na tem, że kontyn- 
gent Kuby został powiększony przez dodanie dla niej Czę- 
ści tego cukru, który inne państwa mniej wywiozły lub 
mniej wywiozą, niż stamowią ich kontyngenty eksporto- 
we. Przez takie załatwienie sprawy ogólna ilość cukru, 
którą wszystkie państwa, należące do umowy ,„chadbour- 
nowskiej* wyeksportują, została nienaruszalną. Istnienie 


À 

Tydzień przedświąteczny przeszedł na giełdach świa- 
towych spokojnie. Wielkie wahania kursów, wywołane 
czy to pozytywnem czy negatywnem stanowiskiem po- 
szczególnych dłużników do spłaty grudniowej raty dłu- 
gów amerykańskich wobec wyjaśnienia się sytuacji nara- 
zie ustały. Orędzie Hoovera przeszło naogół bez wraże- 
nia, ponieważ nie wniosło do sprawy długów europejskich 
nic nowego, a pozatem giełdy już przed kilku tygodniami 


we zlikwidowanie w ciagu 5-ciu lat istniejących nadmier- 
nych skoków. Do tej powolnej likwidacji zapasów doszło 
jeszcze ogólne zmniejszenie się konsumcji cukru wogóle, 
a zwłaszcza na rynkach Dalekiego Wschodu. Jednak nie 
ulega wątpliwości, że międzynarodowe porozumienie da 
dodatnie rezultatu i dla fachowców wtajemniczonych w 
szczegóły tego skomplikowanego zagadnienia widoczne 
już są obecnie symptomy polepszenia. 

Przedewszystkiem międzynarodowe porozumienie wy- 
prowadziło Światowy przemysł cukrowy z chaotycznego 
stanu i doprowadziło do planowego zmniejszenia się pro 
dukcji, Cukier jest obecnie bodaj jedynym artykułem, w 
którym krzywa produkcji, idąc od początku 1931 r. wy- 
raźnie w dół, przecięła już krzywą Światowej konsumcii 
(cukru tak, że w roku 1932/33 ogólna światowa produkcja 
A będzie o 3 miljony ton mniejsza, niż stanowiła w ro- 
ku 1931/32 światowa konsumcja cukru i można się Spo- 
| dziewać, że na l-go października 1933 r, ogólna ilość sto- 
| ków cukru na Świecie będzie © mniej więcej 2,5 miljona 
ton mniejsza, niż na l-go października 1932 r. 

Nie ulega wątpliwości, że taka korzystna statystycz- 
na sytuacja musi doprowadzić do zwyżki cen cukru na 
światowych rynkach, lecz jasną jest rzeczą, że tempo 
zwyżki cen i stopień ich wzrostu zależne są od ogólnej 
| poprawy Światowej sytuacji ekonomicznej. 


| 
| 


Rynek akcyj i walut 


zdyskontowały zapowiedź o tem orędziu. Dalsza zwyżka 
funta nie wywołała również oddźwięku na giełdach. 
Wallstreet wykazywała tendencję utrzymaną przy ob- 
rotach mniejszych. Publiczność i spekulacia wstrzymały 
się od zawierania poważniejszych tranzakcyi, a to z je- 
dnej strony wobec zbliżających się Świąt, z drugiej zaś 
strony wskutek niepewności, jak prezydent i rząd Stanów 
| Zjednoczonych ustosunkują się do „opornych“ płatników 


rzeczy nie mógł dać natychmiastowych rezultatów, a to į autora, 
głównie z tego powczu, że przewidywał on tylko stopnio- | ekonomistów, znalazła swój wyraz w treści książki, Nie. 


dziale dewiz europejskich zwyżkował Londyn i Zurych, 
obniżył się natomiast lekko Amsterdam. 

Kurs rubli złotych ulegał dość dużym wahaniom. Po- 
czątkowo obniżył się on z 4.66% na 4.62 i osiągnął potem 
4.64 i 4.64%, Czerwońce sowieckie były nadal w silnem 
zaofiarowaniu, nieliczne tranzakcje zawierano na 15 — 
14% — 15 centów amerykańskich. 
| j A. Z. W. 


(el | mełody walki z kryzysem 


Pod powyższym tytułem ukazała słę na półkach księ* 


który jest jednym z najwybitniejszych polskich. 


czytaliśmy w ostatnich czasach publikacji, któraby, napi- 
sana w tak skromnych rozmiarach (77 stron druku), za- 
wierała treść tak bogatą, Wszechstronna analiza sytuacji 
z szczególnem uwzględnieniem rządowej polityki finanso- 
wej — pozwala na wysnucie wniosków, które autor podsu* 
wa. czytelnikowi. A 

Jakkolwiek sformułowanie niektórych postulatów, 
szczególniej tych, które wkraczają w dziedzinę polityki, 
nasuwa pewne wątpliwości, pracę p. Edwarda Rose, powl=. 
nień przeczytać każdy ekonomista ł polityk. 


Z przemysłu papierniczego 


Związek Przemysłu Papierniczego ` przez szereg lat 
oznaczał ceny wytyczne, t. j. ceny nieobowiązujące człon- 
ków związku, lecz tylko orjentacyjne. Dopóki zapotrze-, 
bowanie rosło, t. j. do roku 1928 ceny wytyczne były nað- 
gól przestrzegane. Jednakowoż od czasu pogorszenia się 
konjunktur poszczególne papiernie zaczęły stopniowo ob-' 
niżać swoje cenniki lub powiększać rabaty, Ceny sprze-' 
dażne papierów drukowych spadły od r, 1928 o około 
10 proc., piśmiennych również o 10 proc., opakunkowych 
o przeszło 30 proc. a pakowych o przeszło 40 proc. A 

O głębokiej depresji, jaką wytworzył kryzys w dzie- 
dzinie przemysłu papierniczego świadczy zbyt, który spadł, 
od r, 1928 do końca 1931 o około 23 proc. Zbyt papieru 
rotacyjnego wykazuje również tendencję zniżkową, po; 
mim tego, iż po utworzeniu syndykatu w lutym r. b. cena 
i tego papieru również spadła. 


INFOR ACJE 

— OLBRZYMIE ZALEGŁOŚCI W ŚWIADCZENIACH; 
SOCJALNYCH ; 

Według dokonanych zestawień, zaległości w opłas 
tach ną rzecz świadczeń 'socjamych, wynosiły.w 1925 to- 


ku — 118 miljonów złotych, w 1929 roku — 146,5 milj. zło- 
tych, w 1930 roku —.151,5 milj., w 1931 roku — 216,4 milj. 
Jak obliczają pod koniec roku bieżącego zaległości te 
przekroczą sumę 250 miljonów złotych. 
 — POLSKA DOSTARCZA SZYNY BRAZYLJI | 

Na ostatnim przetargu, ogłoszonym przez koleje bra” 
'zylijskie, huty polskie otrzymały dostawę na szyny w ilo" 
„ ści. 14.000 ton. 

Dostawa. ta opiera się na zasadzie kompensacyjnego 
handlu towarowego między Polską a Brazylią. 


SZACHY 
ZADANIA: 1 dwuchodówka 
Nr. 308. W. Konaszczuk, Polska (Oryg.). 


T 


Nasze dzisiejsze zadanie zamyka nasz tegoroczny kon- 
kurs kompozytorski 2-chodówek. Otrzymaliśmy ogółem 143 
zadania z 23 krajów. Ze względu na brak miejsca czy też 
częściowo niedostateczny poziom poszczególnych prac, 
wydrukowaliśmy razem 76 zadań oryginalnych, stojących | 
naogół na bradzo wysokim poziomie i pochodzących z 


„DZIEŃ POLSKE, 27 grudnia 


E 


932 r. 


Nr. 356 


BEBCEHEEEBEEKELHUCZAMZINAYMT "REMZZSWZYITEE 


DRUKARNIA MAZOWIECKA 


WARSZAWA SZPITA 


ZAŁATWIA WSZELKIE 


REWTMAMAMEMA TEM M 


KSIĄŻKI, GAZETY, A TAKŻE BLANKIETY 
FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, 
PRZEKAZY I T. D. 


Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania 
jednobarwne lub w kolorach na pocztówkach 
i papierach listowych — widoki pałaców I dworów. 


CENY NISKIE == WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


LNA 1 TELEFON 649-04 


ROBOTY DRUKARSKIE 


EL EDA KEKEKEE ELAJ 


Nowe ksiszki 

J.. V. SMEJKAL i Dr. V. VOJTECHA. — „Sfera Bie- 
guna Południowego”, Powieść z Antarktydy.. Tłuma- 
czenie Marji Bunikiewiczowej. Bibljoteka Iskier. Wy- 
dawnictwo Książnica Atlas. Lwów — Warszawa. 

Jest to znakomita książka dla młodzieży dojrzałej. 
Łączy ona bowiem w swej treści literackie piękno ze spra- 
wozdaniem słynnej wyprawy Komandora Byrda do bie- 
guna południowego. 


F. A. OSSENDOWSKI. — „Miljoner „Y“. Powieść. 


| Bibljoteka Iskierek. Wydawnictwo Książnica Atlas. Lwów— 


Warszawa, 

Ossendowski jest jednym z tych pisarzy, którzy mi- 
mo swej poczytności na całym Świecie nie zapomina o 
młodem pokoleniu, dla którego powyższa książka jest prze- 
znaczona. Powieść czyta się jednym tchem, a zawiera 


„warsztatów pracy“ najwybitniejszych  kotnpozytorów | 0na W sobie myśli zdrowe, szlachetne i silne. 


świata z Ellermanem, Mansfieldem į Mari na czele, Bez 
naimniejszej przesady stwierdzić możemy, iż konkurs nasz 
stał na poziomie bardzo silnych konkursów zagranicznych 
nie tylko pod względem jakości prac, lecz i pod względem 
reprezentacyjnym. Utrzymujemy również, iż żaden z do- 
tychczasowych konkursów zadaniowych, urządzanych w 
Polsce nie dorównał naszemu turniejowi. 

Ze względu na wyjątkowo wyrównany zespół nadesła- | 
nych i opublikowanych prac nie jest wykluczone, iż roz- 
strzygnięcie konkursu zostanie odłożone na dwa — trzy 
miesięcy poza przewidziany termin, Wszystkim kompozy* 


| 


tą drogą serdeczne podziękowanie. 
smutkiem wspomnieć musimy $. p. Ivora Solheima, który ' 
jeden z pierwszych przysłał nam swe wartościowe prace, | 
zgasłego niespodziewanie w kwiecie wieku w swej rodzi- | 
mej Norwegji, Cześć Jego pamięci! 


' troskliwa matka dba o zdrowie i pomyślny rozwój swej |” 


ZWIĄZEK GRACZY KORESPONDENCYJNYCH 


Tymczasowy komitet organizacyjny składa się z pp. 
L. Tuhan-Baranowskiego, H. Salzmana j H. Staszyńskiego. 
W charakterze próby przyjmowane są obecnie zapisy do 
grupy turniejowej tematowej, Grupa liczyć ma 6 uczestni- 
ków i będzie 2-turowa, Każda partja grana będzie warjan- | 
tem Moellera partij włoskiej: j 

1. e2—e4, e7-—-e5, 2. Sg — f3, Sb8 — c6. 3. GH — cd, 
GI8 — c5, 4. c2 — c3, Sg8 — f6, 5. d2 — d4, e5 X d4, 6. 
c3 X d4, Gc5 — b4+, 7. Sbi — c3, St6 X e4; 8, d4 — d5! 

Zapisy i informacje: L. Tuhan - Baranowski, W-wa, 
Piękna 62 m. 4. 

Celem tworzącego się związku jest utworzenie stałei 
organizacij szachowo-korespondencyjnej, Każdy szachista 
prowincjonalny powinien mieć "możność grania martji sza- 
chowej i to w tvm momencie, w którym odpowiada to je- 
go życzeniu, nie zaś przypadkowi wolnego miejsca w gru- 
pach, 


przeprowadzenia intensywnej propagandy w kołach sza- 
chowych oraz ze... współpracą  szachistów-koresponden- 


tów, których inercia woła, jak dotychczas, o pomstę do 
nieba! | 


Administracja „DNIA POLSKIEGO“ 
poleca | 


DIAGRAMY SZACHOWE 


na bristolowych pocztówkech, nadające się w szczesóle ` 
do notowania zadań, partvj keresoondencvjnvch i t.p. 


Cena zł. 3.— za 190 sztuk 
Adm. ,,Dn'a Polskiego", Wewa, Szpitalna | 


|| 
tórom, którzy wzięli udział w naszym konkursie, składamy | 
W tem miejscu m 


kowskicgo artysta 
„efektowny utwór 


zorganizowanych przez poszczesólne czasopisma. | 
Dlatego też komitet tymczasowy liczy się z koniecznością 


HAROLD AUTEN. — „Statki, — Pułapki“. Przekład 
z angielskiego Mamerta Stankiewicza. Główna Księgarnia 
Wojskowa. Warszawa 1932. 

Książka ta napisana żywo, interesująco i bardzo do- 
brym stylem. 

K. CZARKOWSKI - GOLEJEWSKI. — „SP.-AEU. Lot 
nad Azją“. Główna Księgarnia Wojskowa. Warsza- 
wa 1932, 

Książka ta zawiera niezmiernie ciekawy opis podró- 
ży, odbytej do egzotycznego wschodu, a ujęta została w 
piękną szatę zewnętrzną, w której wydawca szukał no- 
wych dróg do rozwiązań graficznych. 


Dr. J. ŚMIAROWSKA, — „Higjena młodej dziewczy- 
ny“, Z trzema rycinami. Dom Książki Polskiej, Warsza- 
wa 1932. 

Książka ta jest niezbędną w każdej rodzinie, w której 


córki, 


Radio 


ARTUR RUBINSTEIN PRZED MIKROFONEM 
W piątek, 39 b. m., o g. 20.15 „Polskie Radjo“ trans- 
mituje z Filharmonji Warszawskiej wielki koncert symfo- 
niczny, którego solistą będzie światowej sławy pianista 
Artur Rubinstein; oprócz Koncertu fortepianowego Czaj- 
odegrą z towarzyszeniem orkiestry 
czołowego dziś kompozytora hiszpań- 
skiego, M. De Falla „Noce w ogrodach Hiszpanii*, Orkie- 
stra pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga wykona uwerturę 


Webera „Wolny strzelec“ į drugą Suitę młodego kompo- | 


zytora Jerzego Fitelberga — graną poraz pierwszy w Fil- 
harmonii. 
| SŁUCHOWISKA 

W czwartek, 29 b. m., o g. 21.30 zostanie- nadane słu- 
chow'sko podług France'a — „Komedia o człowieku, który 
poślubił niemowę*. 

Tegoż dnia o godz. 19.30 będą mieli radjosłuchacze 
sposobność usłyszenia fragmentu z powieści młodej zdol- 
nej autorki Ewy Szelburg-Zarembiny, która rozwija w 
swej powieści „Radość matki“, wzruszające przeżycia 
matki z powodu sukcesów artystycznych syna. 


ODCZYTY I FELJETONY . 
| W czwartek, 29 b. m., o godz, 16.40 interesujący i 
mało omówiony temat „Fotografji napowietrznej z odle- 


'głości 250.000 metrów“ podniesie w swoim odczycie Zyg- 


| 


munt Kacprowski. 
Tegoż dnia o godz. 17.40 kpt. dypl. Aleksander. Kawał- 


| kowski wygłosi przez radjo odczyt o „Janie Mazepie" z 

powodu 300-ej rocznicy urodzin Wielkiego Hetmana Koza- 
,czyzny, sprzymierzeńca Polski w wojnie z Carem Piotrem 
i Wielkim. 


W piątek, 30 b. m., o godz. 16.40 odczyt p. t. „Sporty 
zimowe w Polsce“ z cyklu odczytów, ilustrowanych przez 
wydawnictwo „Świat przez radjo“ — wygłosi Nacz. Jerzy 
Grabiński. 


W przerwie piątkowego koncertu  Symfonicznego 7 
Filharmonji Warszawskiej feljeton literacki wygłosi Kor- 
nel Makuszyński; jeden z najpopularniejszych autorów, 
cenionych dla swego talentu į zawsze świeżego j szczere- 
go humoru, 


CZWARTEK 

29 grudnia 
12.10 — Konc. popularny w wyk. ork. P. R. 15.25 — 
Płyty. 15.35 — Odczyt. 15.50 — Płyty. 16.25 — Lekcja 
francuskiego. 16.40 — Odczyt. 17.00 — Płyty. 17.40 — 


Odczyt p. t. „Metman Mazepa“ (w 300-4 rocznicę urodzin) 
— A, Kawałkowski. 18.00 — Muzyka lekka z rest. „Cri- 
stal“. 19.20 — „Komunikat Rolniczy Przysp. Roln.“ — inż, 
Z. Kobyliński. 19.30 — Kwadr. liter. „Radość matki“ 
fragm. z powieści E. Szelburg - Zarembiny p. t „Polne 
grusze". 19.45 — Pras. Dz, Radiowy. 20.00 — Muzyka 
lekka w wyk. ork. P. R, — T. Łuczaj (śpiew), prof. Ur- 
stein (akomp.). 21.30 — Słuchowisko p. t. „Komedja o 
człowieku, który poślubnł niemowę'* podług France'a. 22.15 


— Muzyka taneczna z płyt. 23.00 — Muzyka taneczna 
z „Gastronomii*. 

PIATEK 

30 grudnia 


12.10 — Płyty. 15.35 — Lekcja anzielskiego. 15.50— 
Płyty. 16.25 — Przegląd wydawnictw  periodycznych. 
16.400 — „Sporty zimowe w Polsce“ — nacz. J. Grabiń- 
Iski. 17.00 — Koncert w wyk. ork. dętej. 18.00 — Muzy- 
‘ka taneczną z dancingu „Adria“. 19.29 — „Przegląd rol- 
niczej prasy krajowej i zagr... 19.30 — Felieton p. t. 
Zostałem studentem“ — wygł. p. J. Pokrzywnicki. 19.45 
Pras. Dz. Radiowy. 20.00 — Omówienie Koncerti 
Symf. — p. K. Stromenger. 20.15 — Tr. koncertu z Filh. 
Warsz. pod dyr. G. Fitelberga į A. Rubinsteina (fort.) 2240 
4 Abra sportowe. 23.00 — Muzyka lekka į tan. z kaw, 
„Adria“. 


Kupię okazy'nie 
maly ośrodek, stary dworek, kolonijkę lub 
niewielki folwarczek 
w ładnej okolicy w pobliżu wody. 
Przejmę długi. Specialnie zależy na budynku 


mieszkainym (conajmniej 4—5 pokoi) oraz 
ogrodzie, — Ziemia obojętna. 


|. Oieriy ze szczegółowym opisem i cena do redakcji 
„Dnia Polskiego“ pod „Major“, 
| 


4418 


jak tanio można kupić za gotówkę 


“ażdy winien się przekonać, zwiedza 


KE 


| Polski Przemysł Meblowy „STY 
| Złota 7 róg Marszałkowskiej. i 
| i Kolosalny wybór kompletów, sztuk | 
! | pojedyńczych. |; 
3972 "I 

Sanni starszy, samot- Pekingi Kaczo 

|Bażanciarz my, "goświad. | Olbrzymie podążał oraz 
czony, z dłuższą praktyką |niękne Koguty  Karmszyny 


8 — 12 zł, selekcjonowanę 

przez W 1, R. sprze”aje maj, 

Niechanowo — pod Gnieznem, 
4524 


potrzebny od 1-go kwietnia 

1933 r. Zgłoszenia wraz z re- 

,ferencjami nadsyłać W. Lewar- 

towski, Będusz p. Myszków. 
| 4584 


i 


Za wiersz milim. szęrokości 
60 ar Zwyczajne (6 szp.) 


OGŁOSZENIA 


szpalty redu W tekście 60 gr. reklamy 40 gr., Nekrologi do 50 mm. 20 gr. 


18 gr, tabel. i cytrowe (6 szpal 85 gr. Drobne 


do 160 mm. 40 gr. wyżej 


za wyraz 18 gr. Posady I prace (poszukiwana) za 


wyraz 8 gr Ogłoszenia fantazyjne i firm aagranicznynh o 100 proo. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada 


| A WO O O O O S ZNANA 
PRENUMERATA: w warszawie z odnoszeniem 
CZERNY DEE ZZA ROA ZOZ DOE DZY, 


domu oraz na porowinali 


„OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


mleslęcznie zł. 5. 


Zagranicą m'es zł. 10. 
Zmiana adresu 50 gr. 


KONTO 
CZEKOWE 


P. K. O. Nr. 8575 


a ZW O CE EZ OOO WOOD Ee a ROSE OAZA ETa 
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